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Ozćerdzieście t/»ięcy rubelków wydano a 
' udowej kasy rosyjskej n> urządzenie w Bel- 
WSnsie owacji. .1. fcólowf Natalji. Antrepener 
«U, idfry* naiął kilkan iś Je tysięcy gardeł chłc - 
•kioh do Krzyczenia „4ywio“ od czwartej do ós- 
h-e. wieczorem ptoc%c za godzinę pięćdziesiąt 
■opiejek: resztę pienięuiy wydał na kwiaty i 
Pt-LnodiiiJ. Doprawdy, jam  to szkoda, że jt st 
tylke jOdk. taka prim&dtnn;. polityuznal Gayby 
bJ ł ‘ ich duż;, wytworzyłaby się osobna branż;. 
Poetycznych klakie-ów i zmniejszyłby się zastęp 
kroletarjnszy Byłby jeszcze jeden pożytek. 0 %  
*Pnęganie się do powozów aktorek byłoby Bkom- 
promitowane, cc stanowczo wyszłoby na -orzyść 
8®*owąje. młodzifży.

fak wypadnie pierwszy występ »d>y“ , do- 
jjld nie wiadomo. Młodziutki król okaznje podo* 
"®o dużo ti l u i dojrzałoś cii nad lata. Zapo
znają że pruJł mamę, aoy w brew woli ojca i 
l l o 9ŁC” . nie przyjeżdżała, a gdy ona nie zgo- 

się. postanowił wyjechać do Niszn. Zascko- 
®*MObj to mu w oczach, tłumu, patrzącego krzy 
r 1 pod wpływem rosyjskich rubelków, więo zo- 
« 1.. “  roztropnym przedstawieniom re
la c ji ,  ale lacbowujt się względem „diyy" nie 
jako syn, ale jako król. WszyBoy korespondenci
* pouziwem wyrażają sit 0 jego takcie Stanow- 
®*o» «en młodzieniec, o którym ci, co go znają, 
®owią że iOBi bardzo z omy, może pod wpły- 
Jffln ciężkich przejść, jakie przeżywa, wyiósc ns 
uziemego człowieka, lubo zapewne będzie miał
* lertu dużo goryczy. Jeżeli kto w tym rodzin* 
®j ”  aramicie, to z pewnością on zasługuje na 
*?»« Frnpółcznoib

Rozpuszczono wieść, że wczoraj z rana król 
•ułan pdciągien nadzwyczajnym popędził do Bel- 
Rradn. Oozywiście to r.jprawda. Dnia 30 wrze- 

- wie 'zoretu wyjechał on z Karlebedu na Mo- 
-—on do Szwajcarii, skąd po paru tygodniach 
Zftnuerz, udać się d« Paryża. W tiilją wyjazdu 

aw loada zaprosił do siebi reduktora Karls- 
°»aa Ztg. i mówił z nim pięć kwadransów oczy- 
Wiicie i tym aumiarem, żeby słowa jiogo bjły 
Opublikowane Stało się sedy jaL ch ca ł: Karls- 
*><**&• Ztg. podała ca'ą jego mowę. Otóż król 
ubolewał najpierw na. wii likiem mnóstwem bajek, 
rozsiewanych przez dziennil o jego famiPjnych 
■tosuiikacŁ, następnie wyszydrił koncept, ja1 oby 
jwniareir iego byłe porwcć syna. „Przecież by* 
ł°bj w  przcuefcBzyitkieK porwanie króla, a więo 
gardi ijm zbrodniąL —  rzekł Milan. O regencji 
rn^rfmio81̂ 5 oznaniem i zapewnił, że
52? d l  t J Ś  r  Nata1if« postanowiła udać
J  i? ^ a^u , lelegraLcznie zapjtaL re-
DrzTDył o11]6 8obie regenci, abym
v  mJL u 1 wzmocnił ich postawę
» .  Regencja odpowiedziała,
l_  becnośó Milanowa me jest rząa iwi potrze- 
nu '„if*0 rebehoi czuh s,ę dość silni do apełnie- 
wwł ł  A  !> • ^ b o ra ' h do skupcayny M,lan 
i » » V i v ,  ®ticza depeszę z powinszowaniem, że 
ł_ l . ®dby*y eię tak spoko, oie i na to otrzymał 
W kr ■®r^Bwski aerbiki rząd Bkłada
■zńrośi-^— 11 an*2one dzięki za powinszowanie 
n u ® "??® ®  w padin , którj będzie miał ogromne 
£ j£ e m r  dla Sarbji, a który ó -lgnięto jedynie 

oo , toczynnej ustawie wyborczej, nadanej 
risil ? Mość. My tddy wszyscy po-

y« powinszowanie Waszej kr. Mości.

met - J  m  powiedział Miian: „Jest lo ko- 
* <fą'na honorów. Jest prawdziwie 

od osooistością, u.(idy ja, runąwszy się
Ona lin ,WOfcle “ *- trnJjię się polityką. D«,ży 
ia **D? ^c*^y°znego wpływu nad synem, kiedy 
' Wk-zegauG tylko dl* sieoii wpływ ns wyoho- 
T * " 6 jego jako człowieka. Moje p iglądy na wy
r w a n ie  jeg< zgadzają się znpełaio z poglądami 
**gentów. h e mam tedy najmniejszego powodu 

Ofaf im. Zapewniam więc, że wszelkie oba- 
l * ’ Pojav aiąoe się w dziennikach, są zupełnie 
. *P°dstawne. Regencja nie ustąpi przed Natelją 

ttój nie ulegnie jęj.“

Nr. 52-gi.
i ozna-

W końcu Milau powiedział kilka ko ipli- 
mentów dla Karlsbadczy Sw i rzekł, że jedzie 
do SzwŁjcarji, a potem na długo do FnryżL.

Ta rozmowa toczył*' się 29 w/ześnia, 30-go 
wieczorem król postanowił odjechać, jeśli więc— 
jak jedna depesza Ęjłosi — wyjechał 1-go paź
dziernika z rana do Belgradu, to chyba musiało 
się stać coś niespodziewanego ale że nie riemy 
o niczem takiem. wolimy zatem przypuszczać 
błąd w telegramie.

Patentem cesarza Wilhelma zwołano parla
ment niemiecki na 22  października. Sesja ta bę
dzie bardzo ważna pod wielu względami, a prze- 
dewszystkiem dla tego, że rząd wystąpi z pro
jektem powiększenia armji o 30.00) żołnierzy. 
Niezależna prasa przyjęła ten zamiar bana o 
nieprzychylnie, wszelako est on podobno tak 
silnie umotywowany, że większość iibcwa nieza
wodnej go przyjmie. W motywach d j  projektu 
rząd udowadnia, że po ostatniej wojskowej re
formie we Francji, a' mja francu ;a stałe się o 
wiele liczniejszą od niemieckiej. Skoro Francja, 
dźwigająca zna iznie v :ększe, niż Niemcy, podat
kowe ciężary, nie cofa się przed nownn odorami 
w celach napastniczych, toć Niemcy nie powinny 
się ociągać z nowemi ofiarami na obronę. Prze- 
oiw tak słusznemu rozumowaniu nie można nic 
powiedzić. Więc dzienniki Richterowskiej frakcji 
uderzrją ia rząd, iż n i dotrzymał słowa, albo
wiem żądając w toku 1887 soptennatu, Bolennie 
zapewniał, ź . przed końcem septennatu nie za
żąda n«wyon powiększeń siły zbrojnej. Choćby 
tak było (a nie pamiętamy aby były usolenne-1 
zapewnia) to nie jest to racja do zaniedbywania 
obronności państwa. Ówczesny, a nie „eraźniejszy 
minister wojny mogły tylko za to odpowiadać.

Jednak cystern parlamentarny opiera sie na 
kumpromisarh. „Ile ty mnie, *yle ja tooie.* Żeby 
tedy zdobyć liberałów dla swego militarnego pro
jektu, rząd postanowił powołać do gnbineti je
dnego z ich szefów — drugiego z rzędu, pana 
Miąuela, nadburmi ifcrza frankfurckiego, gdyż 
pierwszy szef. p. Beningsen już piastuje wysoki 
urząd prezesi prowincji westfalskiej. P. Miąuel 
otrzyma pruską tekę skarbu po panu sceoi u, 
który Byt utarczek z Bismarkiem i ciągłych za
czepek gadzinowej presy, poda się do dy
misji przed otwarciem Besji parlamentai nej.

W jednym z miesięczników angielskich po- 
jiwT się artytuł przypisywany Gladstonowi. Au- 
toi dowodzi, że trójprzymierze zajmuje coraz wy
raźni^ postanę prowokującą inne moctrstwa i 
jawnie dąży dc w^juy. Na tej wojnie nsjgurzej 
wyjdą Włochy, bo dostać nic nie mogą, albo bar
dzo mało, a nrtomiast po uszy włałą w długi i 
w nich utopią swój byt państwowy. Francja za
sługuje na wczclkis uznanie: nie prowokuje, jest 
bardzc spokojna, pełna taktu, ale nie zaniedbuje 
swej militarnej siły. Anglja powinna zbliżyć się 
do Francji i R~sji i te 1V* tysiąca m»go;yuowych 
strzelb, które teraz co tygoanie produkuje w 
swych wojennych warsztatach, obrócić na zredu
kowanie nieuniki .cnej wojny do granic jak naj
mniejszych. Niacbjuż krew się leje na wschodzie 
Europy, bo tam wszystkie interesa są mniejsze, ale 
na zacnodzie powinien tiwaó pokój.

Oto w streszczeniu caity artykuł. Jak widzi
my- autorem jego może [jyó każdy radykalista 
angielski, nie koniecznie Glsditone. ale i m być 
może, bo wiadomo, że w sprawach międzynaro
dowy h jest nietęgi. Raz nawet sam przyznał się 
do togo. Będąc szefem gab, netu, wyrzekł pod 
adresem Auctrji „hands efflu a kiedy potem wy
kazano mu niedorzeczni ść ;yoh wyrnzów, odezwał 
się z dobrodusznym uśmiechem: No, ja się na tern 
nie rozumiem I"

Z Kopenhagi donoszą, że car wyj dzie z 
Fredensborgu d. 7 b. m., 8go stanie * Kilonji 
(Kielu) i tegoż dnia po południu przybędzie do 
lerlina. K,jdjr wracać będzie z Berlina do Pe- 

tercburga, jeszcze nie wiadomo. Pociąg d.roiski 
przeznaoj omr do podróży zagranioznych odjechał 
już z Wierzbołowa do Berlina; pociąg, ktć.ym 
car jeździ po Rosji, wyszedł z Petersburga do

Wierabołowa. Opiócs tego, j^k donosi Daily Nem, 
otrzymali komendanci wojsk warszawskiego, wi- 
ltńskitgo i peterabnrsLicgo okręgów rozkaz przy
gotowania 50 tysięcy żołnierzy lis rozciągnięcia 
wzdłuż kolei kordonu od granicy do Petersburg?.. 
Wygląda tedy tak, żo car kole i s, wróci do domu. 
Ale Norrtische Corr. utrzymuje że to dla pozoru 
tylko czynią się te wszystkie przygotowania, bo 
car z Berlina wróci do Kuonji I morzem poja
dzie do Petersburga. Locs jeśli tak, to po róż te 
pozorne ptzygoto wania, kiedy na morzu nie ma 
nibiiistów.

Kopes^&nffenc tae«*
Wiedeń 30 września.

(?) Tragtdje i romanse, które się odoy^ają 
w naszych oczach, są nieraz prawie trk camo zai- 
muj ce, jak utwory pióra- Po czyż nie jest zaj
mującą ta odgrywająca się na naszych ouzaeh 
tragi-komedjs, nosząca tytuł „Natalji." Tło jej 
jest nawet poważne, międzynarodowe, ale zupeł
nie tragicznem nie jest, gdyż od czasu dc czai u 
przekształca się w arsę, lub co u®jmniej staie 
się feljetonem.

Otóż do tego felietonu mjgę dorzucić kilka 
szczegółów, za których wiarygodność źródłową zu
pełnie zaręczam. Adwokat pani Natalji, p. Poru- 
cantci, jeźazif niedawno do niej do Rumunii, że
by pośredniczyć w układach. Wróci »ssy c ćW d - 
c#y ł: „Ta kobiet- jeBt tak roznerwowauą m  zgo
ła z nią rozsądme mów^ć me można. Jest cna 
niepoczytalną i nieobliczalną i upartą do ostate
czności; nawit przyjaciele najlepsi nie mogą z nią 
nic poradzić, gdy się zatnie, to biega po całych 
dniach po pokcju i do nikogo słowa nic pizomó 
wi." Garaszanin, również obrońca p. Natalji, po
wiedział raz o n iej: „Nie jest en?, kobiet# ale 
jakiems deiwnem stworzeniem; zgoła ni* jest mc 
tką, uczucia dla syna wcale na jej poBtępc „anie 
nie wpływają ; ch e grać polityczną rolę, ala 
ma nie r ie  jaką; ma poryty dobrego snrca, do- 
Droczynne, i .e  ulege przeważnie porywom ds-ibim, 
niertKWLŹnym."

Zdaje się, że te opinje przyjaciół wystarcza
ją, żeby przekonać, że dla krqfa Milara brłacna 
piekłem i że musiał ou dbać o to, żeby syna z 
poa jej wpływu uwolnić. Gdyby jej szło o syna 
i gdyby nią kierowały uczucia n atLi, to tyłaby 
przyjęła warunki, ! tóre iej proponowano, byłaby 
mogła kilka razy do roku gościć u syna w ko- 
naku królowsbim, jako królowa. Ale ona musi iść 
z całym śuiatem na ndry, dU niej pozycja matki

i'ect tylko środkiem agits,Cjj .ym, ouawekła przy- 
>yć wbrew wszystkiemu i wcale syna nie widzieć, 
byle post wić na awojt.m. Już od dwóch tygodni 
przebiegali jej agenci Serbję, zwłaszcza okolice 
Belgradu i zganiali tłum do stolicy, żeby owacje 
urządzać; płacili chłopom drogę i żywność i u- 
myślnie wybrali niednelę na ji j przyjazd, a więc 
ten dzień, kiedy lud wiejski zdąża do cerkwi w 
Belgradzie i interesa tam załatwia. Owacje te 
kosztuj*, ją kilkadziesiąt tysięcy denarów.

Sprawa jej przypomin- proces rozwodowy 
krok angielskiego Jerzego IV z królową Karoli
ną. Lud brał Btronę królowej. Proces rozstrzygał 
się w Izbie parów. Lord Auvanley jećhsł powo
zem ua poiiedzenie Izby i dostał sir międz tłu
my, które zatrzymały powóz i domagały się, że
by starj lord wołał: „niech ży;e królował" Lord 
Btunął w powozie, zuźądał, żeby cię uciszono i 
zawołał: „Niech żyje irólowa i iech wszystkie 
żony w Angl będą do niej podobne!* Nastąpiła 
konsternacja, uwolniono powóz...

Natalja jest tedy i Belgradzie. »le rachuby 
jej zawiodły ją. Nietyiko serbski świat urzędowy 
ignorował ją i zachowuje prawa ojca, Milana, ale 
nawet rosyjrki poseł nie j-w itał j*>j w przystani, 
ani metropolita Michał. Kob' cie w prywotuen. 
nieszhariu składają wizyty, ale czyiiż ją to za 
dowolni ? Pozwolą jej zobr zyó syua, ale nigdy 
sam na sam. Natalja zariodła się, bo owacje tłu 
mów i o: na raz urządzić, ale dworu około niej 
nie będzie, skoro jest prywatną o^obą, bez wpły
wu. I u więcej jako prywrtaa oBoba zechce intry
gować, a zatem podkopywać tron syna, tern wię

cej muszą się od niej odwrócić nawet kob.ety, 
htóre ją zrazu żałowały. Zawiodła si** więc stra
sznie, bo jej nikt w Scrbji me potrzebuje, rady
kalni używali jej za sztandar opozycyjny tak dłu
go, juk długo sami byli w opozycji. Odkąd nają 
władzę w ręku, musieli w obec tej awan*urmcy 
zająć to samo stanowisko co Milsn i regencja: 
mgtyfka jej nie potrzebują, ale im zawadza, bo 
jbciiłaby odgrywać pierwszą rclę, do czego wł i- 
śitie radykalni dopuścić nib mugą. Jeżeli tedy 
zostanie w Belgradzie, a nie zdoła zmienić na
tury swojej i postępowania, tu może doprowadzić 
do skandalu, do tego, że ją któujkoiwick nocy 
cii haezem wywiozą precz, za granicę — ogło
szą, że dobrowolnie wyjechała. Rzeczy tuk Bię 
ałożyły, że kolizje, których się obawiano, kolizje 
polityczne, jakaś wojna domowa o tę niewiastę, 
protegowaną przez Rosję, są niemal wykluczone. 
Milan, regencja, rząd, metropolita, s> upc, ynn 
radykalna i reprezentanci mocarstw, wszysej są 
zgodni w tern, że należy tę niewiastę usunąć z 
drogi jej syna, z drogi przyszłości Ferbji. Rze
koma męczennica stała się r«ma tylko awan
turnicą , która zguH na symprtję ńie za 
, ługuje.

Rozpisałem się nieoo za długo o tej spra
wie, Bdyz jedyny to .>ył pnokt, który obeun.? wi
doki pokojowe przysłaniał. Bu zresztą we w:zy«t- 
I ich innych punktach panuje spokój. Zanos;łosię 
wprawdzie na wielką u c ję  międzynarod ow1,. gdyż 
Turcja chciała uznać Ku urga księciem Bułgar1:, 
ale zaniechała tego zamiaru, gdj jej cesarstwo nie- 
mieckie przedstawiło, że to uznam° niepotrzebnie 
drażniłoby Rosję, a nie zmieniałoby w niczem 
strncwish ks. Ferdynanda w Bułgai . Przyznać 
trzeba, że liga mocarstw p .kojcwych postępuje 
teraz bardzo zręczuie z Ro ją, nie di.ażui .. i n e 
wyzywa, a jednak równocześnie nic tai przed nią,, 
że zna jej zamiary i wie co ona w zanadrzu cho - 
/*. Tfckie postępowanie ubezpiecza pekój, bo nie 

doprowadza Rosji do ostateczności i nie zmusza 
jej do rzucenia się w otwarte i urzygotowane ni 
jej przyjęcie ramiona Francji. Lecz wszystko to 
naprężenia nie nsuwa. Stan tnki wskazuje, żc na
leży korzystać z pory i konsolidować stosunki we
wnętrzne. Niewątpliwie ma tę ś riadomrść rząd 
hr. Tazffego, dla te^o t6ż sesje sejmów . sesju 
przyszła RaJy państwa będą miały, jak to już 
pisałem, zapewne niezwykłe znaczenie.

Berlin 28 września.
(:) „Wojua piwna" wybuchła nagle i od- 

razu się rozwinęła potężnie w Berlinie i okolicy. 
Wypowiedzieli ją socjami demokraci browar; - 
kum, restauratorem, właścicibiom piwiarń, wogóle

„tal", czyli t. zw. bawary„ Dotąd one opierają 
się boikotowsniu, ale właśnie za stara niem „k f- 
misji lokalnej" uchwalili nie tylko robotnicy fa
bryczni, ale . także rzemieślnicy (ir>fro,:gatorzy. 
bronzowniry, zegarmistrze, mechanicy, nawet 
jz r r a e z k i )  me chodzić BLi do owjch „?al", 
ani do tych restauracyi, gdzr-i szj u* u ją piwo 
z tych dwóch browai ów. Prości wyrobnicy: rę
bacze, posłańcy, zai: iataczo ulic przyłączyli s*ę 
do tej zmowy.

Bojkotowanym grozi znaczna strata maHr- 
jalnt, zaś browarnity zaliczeni I rzez Komisję 
lokalną do „dobrych" robią świetny interes. 
Wobec tegu nie trudno przewidzieć, że koniec 
końców wszyscy Lrowainicy u tąpią i „sale" ich 
staną się bezpłatnemi lokalami propagandy su-, 
cjalistycznej.

Sprawa ta, braaa odrębnie, może nie wiele 
znaczy, ale w związku z nneir o1 jawami .uohu 
robttniczego dużo daje do myślenia; robotmej 
zaczynają dyktować, zmuszają prywatnych luuzi 
do postępowania podług ich woli i przez to zdo
bywają poczucie własnej siły, płynącej ze źródła 
nieiegainego.

Nikomu nie można nakazać, aby na p.wo 
chodził tam, a nie gdzieindziej; nzwet zaktz 
poufnej zmowy nie na wiele się przyda, w rezul
tacie da tylko mnóstwo procesów, które drażnią, 
zatem uięcej szkodzą, niż pożytku przyciszą. 
Ale godziłoby się bodaj zakazywać jawnej agi
tacji. Wogóle bojkotowania tego, jako ulai-Au 
akcji socjalistycznej, lekceważyć nio można „Kla
sa czwarta* zaczyna być wojującą.

O ile z usposobienia sfer parlamentarnych 
sądzić można, kwestja robocza w Llukieh pra
cach parlamentarnych poważne bardzo "a;mie 
miejsce; mż nowe wnioski przeciwko socjalistom 
przypuszczenie to bardzo czyni prawdopodobnemu 
Czy ustawa antisocjalistyczna z okładem lat dzie
sięć obowiązująca, będzie przedłożona, złagodzo
na lub też zaostrzona, ozy to lat kilka, czy 
też na czas nieograniczony, —  dotąd nie wiado
mo Bez wątpienia ciekawa bardzo wywiąże się 
dyjkusja. Spodziewać się toż należy, że zmowy 
robotnicze, gratując*) dzisiaj po ctlej Europie, 
także doczekają się giuntownego omówieria.

Soojhlni demokraci ni“ omieszkają przy tej 
sposobni ś ci wyzyskać ro/praw o stosunkach so
cjalnych i przemysłowych w celach wyoi rizych. 
Ziuważyć bowi°m należy, żo przyszły parlament 
już nie na trzy, lecz na pięć lat wjbierrnyni bę
dzie, a walne wybory prawdopodobnie odbędą się 
w marcu lub kwietniu, a zatem zarówno z inno- 
mi frakcjami, i socjalno-demckrsci już z g u y  
opinję publiczną na swą korzyść obrabiać będą. 
Meinur.ał o istnieniu d2ic8;ęci.lefnicm ustawy so- 

wszystkim gospodarzom lokalów, w których zbie-I cjaiistycznej, drukowany w Londynie, a zakazany
w Niemczech, prawdopodobnie dostarery mów
com socjalno-demokratyoznym dostatecznego ma- 
terjału do zaczepek rządu. Faktem jest, że le- 
mokrcci niemieccy w ruchu Bocjali“tycznym mię-

rają B i ę  robotnicy. Socjaliści ci zawiązali „ko
misję lokalną*, która kieruje :ą w ną, wydaje 
proklamacje, zawiera pakta itd.

Jest to właściwie bojkotuwaniu tych loka
lów, których właściciele nie pozwalają robotnikom 
odbywać zgromadzeń, zwoływanych w interesie 
Bprawy socjalistycznej. Komisja działa jawnie, co 
parę dni oghsza w swym organie, Betliner 
Yolksblacie listę lokalów podlegających bojkoto
waniu i listę tych, które odwiedzać można. Zrazu 
„wirtho.ńe" żartowali 2 tych postanowień, rychło 
jednak się przekonali, że tu chodzi o byt ich 
materialny. Niektórzy już skapitulowali.

W Berliner Yelksfyficte pojawiają Bię takie 
proklamacje:

„Baczność 1 Socjalno - demokratyozny klub 
czytelr.i Lessinga ogłasza: Ponieważ właściciel 
„Eiyzium" nie daje swego lokalu u? robotnicze 
zebrania, przeto wzywamy wszystkich do lokalu 
„Ogród Szwajcarski*. Komitet".

W tym samym numerze znajduje się takie 
ogłoszenie:

„Panowie robotnicy 1 Moje dwie og-omne 
ssie, oświetlone elektrycznością, są do wasze, 
dyspozycji. Uniżenie proszę zbierać się i nara 
dzać. —  Schaffjrt, administrator Beri. Bockbier- 
brauerei*.

Da bojkotowanych należą: ogromny browar 
„Gambrinusa* w Ch&rloitenburgu i browar 
„Czeski*. Są to zakłady przemysłowe prowadzo
ne na wielką skalę, m&jące mnóstwo własnych

d?ynarcd iwym pieiwszą odgryweją rolę
Ale faktem jest również, że ustuwoiewstwo 

dotyczące ochrony pracy robotnika zupełnie w 
Nbmczech l<"ży odłogiem. Ubezpieczono robotni
ka na starość i na wjpadek kalectwa lub nie
zdolności do pracy, wszelako za^omnkno dotąd 
o rzeczy najważniejszej, mianowicie, o zf chow1 ir 
niu siły roboczej zdrowego robotnika. I bezpie- 
czetia d ty.hczasowe są niewystarczaiące i n;e 
zadawalniają robotnika, ponieważ wyzysk iwi. pra
cy roboczej p^zez kapitaliitów dotąd k_esu nie 
położono.

Tak od diiflBięciu lat pewna grupy w par
łam* ncie, przedewsń.y&tkiem katolickie ceutrnm z 
Welfami, Polakami i Alsat^mi stawiają ustawicz
nie wnioski, odnoszące się do odpoczynków w nie
dzielę, ograniczeń a czasu trwania pracy wofóle, 
a pi aoy kobiet i dzieci w fabrykach w szczególe; 
wywiązuje Bię ożywiona dyskusje, parlament yrzyj- 
muje witiosk. — »  rada zw ązko »h z zasady je 
odrzuca, b& tak chce Bismarw, opirrajffj B?ę na 
liberałach, a więc przeważnie kapitalistach. Wszab- 
ża pamiętny jest jego frazes w pailumii-cie, żi 
nie można zaprowadzić odpoczynku ni odzie tego. 
bo kotły fabryczne oziębną, a nowe ich rorgrze-
mania w nnniaf3 TtftłAlr hfldZlfi drOSfO fcOSZtOWfllOwLrne w pomed ciałek będzie 
fabrykantów.

O tał odziany był w starą bluzę
po prostu posłańca.

ul . ' fzezęście m*i nie zwykł przypatrywać 
p ^ ^ n o  m szczegółowo. Zwracamy uwagę na 
ftetaln10̂ stalowym numerem, cztpkę z numerem 
Uga ° Wym Q? blachę na piersiach, gdzie rów- 

numer i lenieje. Ktoby jednak przeć niewy- 
dziw»c wt chda' przr patrzy f się

taJhv P1. Panł* Mateusza Grzędy, nie wyczy- 
f  w mej —  nic.

P°dtanM.* j®.8*1! .nI°- Zoeaczyłbj’ oblicze zorane
wiatrów mroźayoL, zczerniałe od 

tyci ! !  ,  Promień? słońca. \fizulLj .  ,v. atoJły z 
aJ0h v 5  8a8ty«ły°ł] P°toŁi ierzczów jesien-
*inu „  °®r*8 P°zorr  zbutwiałego perga-
d il .• r ‘W6t przygasłym kazały pa.rzeć w
jeteuT-;0’, niemal Dezm.ślme. Była to bryła, 
nją d J ®  to głi-ru; taką pr-ynajumiej opi- 

'  **ę Grzęda wśród towarzyszy.
rtw et bv Ja-  może, iż- apstju starego po- 

nVz^jJ ;“Tnikiem podeszłego wieku. Bujny 
etnef bi^rlL ' * i®* w barw . ' szwzględnie mie
nie wy«, !:0!i jaka p-zed siódmym krzyżykiem 
włosy trtfkSt niemal nigdj. Długie, gren-ne 
swerzyły »ię z pod burakowej czapki i
cowanej twa^u* rkmę dla tej wjwiędłej i Bpra-

s ia łc  o g i j c J  oko starca żywszym bły-
bioua po8l4( Cerj nabierałi rumieńca, a zgar- 
Buaaowioia * c Cf>»t >waia ię żwawo. Ryło to 

^Wilacb, gdy z tego, ot tam na

rogu nagazynu »] jrpywały się gwarliwym rojem 
w godzinach południowych dziewczęta.

Siódmy krzyżyk i dzie: czynal co znowul 
Cóż robić, skoro tak było... Zaledwie dwunasta 
wybiła na wieży pobliskiego kościoła, drzwi ma
gazynu otwierały Bię na roście; i oicka zaz y- 
ozaj ulica rozbrzmiewała chichotem i wrzawą. 
Tc dziewczęta śpieszyły na obiad. Jrdne z nieb 
były zwiędłe, jak 1 wiaty kesą podcięte, drugie 
jaśniały juk pączki róży; p,j.wsze żyły już, osta
tnie dopiero wchodziły w życit. W tym to wła
śnie mom, ncie całn istota dachowi Mateusza 
Grzędy skupiała się we wzroku. Mogl: w tej 
chwili nr jsiykcwniejsi klijenci dawać posłańoo 
znaki — nie jłyszał; mogli najelegnntsi panowie 
dawać mu polecenia — ma „ida ;ł. Jedna istota 
najmowała go niepodzielnie: szła w gronie dziew
cząt, stąpając;, j?F sarenj*, szykowna, j ?’ ka i 
zwinna. Było to paniątko w beżowej sukience i 
“ytartom syberynoaen okryciu, kióleuna w po

giętym kapeluszu. Ale nosek rze-źorony « z ł 
ri pominać i> brakach w ubraniu, u .ts malinowe 
o ubogiej sukience. Był to kwiat w wiośnie ży
cia jasny i ozy.fy, a wszak kwiuCw podobne ro
dzą się nietyiko na wypieszczonej siemi ogrodo
wej, ale i na miedzy granicznej, czasami nawet 
—  na błocie.

Ciekawi stc»unku, jaki starego posłańca 
wiązał z pięnsą dziewczyną, muszą się wraz z 
*>auii nfaąć o lat szesnaście. Zobaczą wówczas 
tegoż n .teusza i jego wierną połowicę ?. ubo
giej izdebce na strychu. Zdaje się, iż ponura 
jesitń chce o iłą swą złość bezsilną wywrzeć i 
tym dniu fatalnym. Wicher świszczę w ciasnyon 
zanikach .  romiaji kiej dzielnicy, potoki deszczu 
wa.» ir szyby popękane i drżące, a powietrze 
jest tafc przesycone mgłą gęstą, iż lam ka, eto-

jąoa w przecii.Lgłem oknie szewoa, wydaje się 
punkoiliem maleńkim, świecącym migotliwie na 
tle ciemnego całnnn nocy.

Jak wiadomo, w podobnych chwil: *h na
tura ma przywilej wydaw »ma dźwfęków, nic 
v pómegu z harmunją nie mających. Syczy, 
gw 'dże, płacze, kwili, szumi, wyje okropnemi 
głosami, aż ■ reszcie zdyszana, zachrypnięta, 
milknie na chwilę, aby z wiebizą jeszcze siłą 
rozpocząć orgje dysonansów. W tej chwili uch" 
ludzkie tępieje na dźwięki płaczliwe lub rozpacz
liwe; wszystaiu odgłosy są jednakowo ponure i 
złowrogie.

A :ednak pani Jdsteuszowa czu,e się od 
LtiUn < h^il zaniepoku aną. Dwr razy tdbyła wę
drówkę do Częrtochoi y na intenoję nieprzybywa- 
jącego potomka, użjwa niezl t zonycL śloi ;ów 
leczniczych i znaohorskieb, Mateusi jest chłop 
jak dąb, ona sama mogłaby.* P łodzeniem  zaj
mować atanowisjo jeżeli nio murkietantWI, to 
grenudjera —  wszystko to nio nie nna^jy. Pani 
MateuBzowa jest, jak owo drzewo biblijne, prze
znaczone na spalenie. Nie widać na poddasza 
kołjoki, a cicha nuta pi->sen":i nie rozbrzmiewa 
nigdy nad chernbową twarzyozką dziecka.

To też, jak się rzekło, posłańoowa mp słuch 
enecj ilny. Tam. gdzie zw ©  nono odczuwa tyl- 
Lo rys wichiu i gwizd wichury, ona słyszy sub- 
telaiej^^o ć-źwięki.

—  Go to jest ?
Mateusz nasłuchuje pilnie.

—  To aot...
—  Kot?...

I I pani Mateuszowa z*L nca ręce w oalji. 
ul, jkojona zapewnieniem męża. Po chwili jednak 
kw.ienie Błycbać na nowo, 'nż, tuż ped drzwiami 

poddasza. M ,‘,euaz wychodzi tody na zwiady i

powraoa z podrzutkiem. Wówczas małżonkowie 
siadają na maleństwem i rozpoczyna się rada 
wojenna.

— Co z tem robić? —  pyta żona.
—  Oddać do Dzieciątka Jezus — odpowia

da mąż.
—  C upiśl —  konkluduje Mateuszowa.

Po chwili milczenia to samo pytani?.
— Co z tem z-obić ?

Maieusz uhrząka nieznacznie i mówi cicho:
—  Wziąć za swoje...
—  Ginpiś! brzmi znowu odpowiedź.

W  “uec jednak faktu podrzuoenia, dwukrot
nych rędrówek du Częstochowy oraz licznych 
środków leczniczych i znr.cborsi ‘ tb, ostatnia pro
pozycji la n i Mateusza zwycięża. Porłańcowu 
pirzyacsi mleko, poeł .aiac drżąc ze v.zrusLenia, 
odwija pieluchy i cowy przybysz ożywia odtąd 
smutną i jednostajną atmosferę poddasza.

MHtei'szowa dokazuje cudów: jej to pieczo
łowitość przywróciła dziecku różowa jagody i 
uśmiech w niebieskich oczętach. Nazwała dziew
czynkę Emma, nauczyła ją przemawiać do sie
bie: mamo! do Mat&uBza: papol... Po dwóch la- 
t cn Drzybran. ojciec był już ojcam prawdziwym: 
gdy Euama uhojoi.. la, boleść i niepewncśĆ szar 
p^ła mu wnętrzności; gdy powracał, a Emma wi
tała gc paplaniem dnecięrem, serce tajała ma 
z radości. Byłby się dał zarąbać za to bobo 
jasnowłose.

Gzy rozumiecie teraz, dla cz^gu godz 
nŁcb południowych posłani o nie wia-i nic, prujz 
drzwi magazynu- przeprowadza wzrekien paniątao 
w beżowej oukience, o przeT»ysri)yrr» pro !t I głn- 
KLich oczach nie|ięstićh. Dla ;zego? Bo to1 jsst 
Emma.

Kiedy pani Mateuszowa od lała ostatnie 
tchnienie Bogu, stary posłaniec m'(J tylko jeden 
cel w życiu. Oddał Emmę do magazynu, aby tom 
nauczyła Bię pracować, a wieczorami z biciem 
serc® oczekiwał, aż stąpania drobnej stópki roz
legną się na schodach. Rozpieszczona jedn . 
dfiew u.ni urządzała się praktycznie: chodziła 
do magazynu, gd® nie było roboty, nie chodziła, 
gdy robota była. To też różowe palus; ki nie za
znały niszczących ukłuć igły, -r o sto różowe nie 
kUdły od długotrwałe i i wycieńczającej pracy. 
C*y razywał? kiedykolwiek nrzybrunemu ojci 
scc;j’ptę serca? Bóg widzi, stary nie żądał od 
niej nigdy aż tyle.

Jednakże od kilku miesięcy Grzęda czuł, ż 
lad głową jego zbierają się jakiei straszne chmu
ry. Fmma ziewała w domu, weseliła się gdy go
dzina wyjścia nadeizła. Czasami wychudziła wie
czorem z domu.

—  Dekąd 5 — ^ytał stary.
—  Do przyjaciółki..

Wizy a u p'zyja( ć k przeciąg.-a się z )C- 
o;ątku do półrocy, później po zc północ - cary 
próbował o J.xrócić nieszczęście i zaczynał-'

— Emmol
—  G a  z l o w u ?
—  Znowu?... Mówię oi to po pi® n^z/ '  

Ozy myślisz, ie  ja nie w i^ ^ x c°
Dziewczyno, co ty robisz ?... Ńie pozwo ę ci j 
Oujd- ć z domu u *  późno, zamknę mę, me pusz
czę, rozumiesz? . . . .

—  Rozumiem... nudzi mię to...
—  A więo?

ĆDokończeme nastąpi).



Wiadomą też jest rzeczą, że Niemcy zajęły 
w obec projektu, poruszonego przez Szwajoarję, 
unormowania na konferencji międzynarodowej o- 
brony praoy robotnika, wręcz odporne stanowi
sko Gdy jednakże cesarz w czasie bytności swej 
w Westfalji, w obec landrata Borriesa z Herfor- 
du oświadczył, że dotychczasowe ustawodawstwo 
uważa za niedostateczne, bo nie chroni robotnika 
od wyzysku przez kapitał, należy uważać za rzecz 
niewątpliwą, żs podrzaa sisji parlamentarnej, roz- 
pojzynającej się w przyszłym miesiącu, no nowo 
centrum lub inna frakcja postawi odpowiednie 
wnioski.

Pozawczoraj przybyło tu wielkie poselstwo 
sułtana Zsnzibarskiego. Na czele jego stoją Ma- 
hommed-bea Soliman i Seno-ban Mahammed, — 
obaj ubrani jednakowo w długich do ziemi bia
łych jedwabnych szatach, czarnych burnusach, o 
bramowanych różnobarwną wstążką i złotem hafto
wanych pelerynach. Za pasem różnobarwnym bar
dzo kcsztownym tkwią sztylety i krzywa szabla, 
której rękojeść cała w drogich kamieniach. Na 
głowach mają błękitne turbany, na nogach—san
dały, zapięte na szeroką klamrę, pięknie ozdobio
ną mu3zlami. Obaj posłowie są to starcy z duie- 
mi mlecznemi brodami, oczy mają czarne, ogni
ste, twarze kształtne, piękne. Sekretarz ich nale
ży w Zanzibarze do kasty „uczonych." Jast to 
młody jeszcze człowiek. Pięiny strój narodowy 
skojarzył on zabawnie z iakierkami, rękawiczka- 

cylindrem.— Mieszkają oni w hotelu 
koszt cesarza.

mi czamemi 
„Kaiserhof"

i
na

Ludożercy.
Podróżnik francuski Fondśre, któremu rząd 

rzeczypoBpolitej polecił wyszukać źródła Niari- 
quilla, jednej z rzek wpadających do Kongo, pod
czas trzyletniego swojego pobytu w Afryce środ
kowej, zebrał wiele interesujących materjałów 
i spostrzeżeń, odnośnie do miejscowych zwycza
jów i obyczajów.

Pomiędzy innemi widział on na własne 
oczy w wielu miejscach, jak tuczono na rzeź całe 
setki mężczyzn i kobiet.

Jatki ludzkie znajdują się na terytorjach, 
nominalnie należących do Belgji, Portugalji, 
Francji i Anglji. Każda wioska posiada takie 
jatki, okrążone częstokołem, po nad którym ro
zesłano dach, okrywający przed niepogodą przy
najmniej kilkudziesięciu jeńców. Karmią ich do 
syta, a nie wysyłają wcale na robotę. Niewolnicy 
wiedzą, że będą zjedzeni, filozoficznie atoli pa
trzą w ową oczekującą ich niewesołą przyszłość 
i wcale się nią nie trapią. Wielu z nich, którym 
nieliczni co prawda podróżnicy ofiarowali wol 
ność, kategorycznie ją odrzucali lub uwolnieni
uciekali... do jatek.

Debrze im tam było... a na swobodzie pra 
cować i głód cierpieć nie wesoło.

Godnym uwagi jest ustęp, w którym opisuje 
francuski podróżnik ceremonję wyboru ofiary na 
rzeź.

Kiedy mieszkańcy danej wioski zapragną 
ludzkiego mięsa, jeden z nieb, spełniający spe 
cjalnie urząd eksperta, przychodzi do ogrodzenia, 
w którem trzymani są niewolnicy. Ekspertowi 
towarzyszą muzykanci, którzy wspólnie z nim 
oglądają okazy, badają stopień ich tuszy, ozna 
czają w przybliżeniu, ile z nich można otrzymać 
mięs*, tłuszczu itd. Wybrawszy nakoniec kogoś 
odpowiedniego, okrążają go i wyprowadzają z 
sobą. Wybrany idzie zuoełnie spokojnie, nie 
okazując najmniejszego strachu. Rzadki to wy
padek, jeżeli płacze. Wtedy jednak kobiety 
i dzieci zaczynają go wyśmiewać i .wstyd zmusza 
go do milczenia.

Fondóre zapytał pewnego razu miejscowego 
kapłana, jakim sposobem wytłómaczyć męstwo 
tych niewolników, a na to otrzymał następującą
odpowiedź:

—  Czegóż ma on się bać, przecież i tak wie,
że musi umrzeć...

Po przybyciu procesji na plac ofiarny, ka 
płan sadza niewolnika na ławce o kilka kroków 
cd łodygi bambusowej i do owej łodygi przywią 
żuje głowę skazanego. Bambus się wyprostowywa. 
głowa ofiary odchyla się w tył, tik, że szyja po
zostaje zupełnie odkrytą. Wtedy kobiety zaczy
nają tańczyć, a kapłan jednym zręcznym ru 
chem noża oddziela głowę od tułowia.

Oczy i język uważane są za najdelikatniej- 
’  się kapłanowi,

się mieszkańcy

rolniczych i folwarku w Dublanach o kwotę 5768 
zł., a która obok całego szeregu drobnych zmian 
w rozmaitych administracyjnych źródłach dochodu 
podwyższa ogólne zmniejszenie się dochodów kra
jowych na rok 1890, w porównaniu ze sperandą 
tych dochodów na r. 1889, do kwoty 24.556 zł.

Cyfra ta zmniejsza się jednak większą spe- 
randą dochodów z odsetek od chwilowo w Banku 
krajowym lokowanej gotówki kasy krajowej o 2500 
zł. i przewidzianym wyższym dochodem ze szkoły 
rolniczej i folwarku w Czernichowie o 2150 zł., 
tak iż ostateczne obniżenie się dochodów kraju 
schodzi do powtarzanej tu już dwukrotnie kwoty 
19.906 ał., a więc prawie do tej kwoty, o którą 
będą w r. 1890 niższemi ratalne spłaty zaliczek 

pożyczek.
Wobec kilkomiljonowego preliminarza wyda

tków różnioa nieznaczna w dochodach ma zna
czenie pośledniejsze, bo istotna przyczyna zwię
kszenia się niedoboru budżetowego na rok 1890 
leży w wyższych projektem Wydziału krajowego 
na ten rok preliminowanych wymogach.

W projekcie tym oblicza je Wydział krajowy 
o 115.710 zł. wyżej od zapotrzebowania wydatków 
na r. 1889, jak to wskazuje porównanie prelimi
narzy na rok bieżący i rok przyszły.

Do tego porównania nie nadaje się jednak 
ten preliminarz wydatków, jak go uchwalił Sejm 
na posiedzeniu z 19 października 1888, leoz mu
szą być wzięte w rachunek te kredyta dodatko
we, któremi zwiększyły go uchwały sejmowe po
wzięte w dalszym ciągu ostatniej sesji sejmowej 

styczniu r. 1889.
Pierwotnie przez Sejm uchwalony prelimi

narz wydatków na r. b. obejmował jedynie wy- 
[ mogi z kwotą 4 060.897 z ł , le"z kwota ta przez 
następre uchwalenie kredytów dodatkowych po
większyła się o 140 684 zł. i wzrosła do wyso
kości 4,201 581 sł.

Z tą kwotą porównany preliminarz wyda
tków na r. 1890 wykasnje zwiększenie się zapo
trzebowania wydatków o kwotę wylej zaoytowa- 
ną, a poniżej umieszczone zestawienie obu preli
minarzy wydatków — na lata 1889 i 1890 — 
wskazuje w których rubrykach budżetu zapotrze
bowanie umniejszyło się lab wzrosło: przeto

przemysłowych i warsztatów wzorowych. W reszcie 
rubryk przekroczenia eą nader drobne, a niektó
re z nich nawet pochlubić się mogą —  jak rub. 
X „Drogi krajowe"— zaoszczędzeniami, co obok 
zmniejszenia się dochodów redukuje ogólne pod
wyższenie się niedoboru na 135.616 zł.

Odjąwszy od wykazanych preliminarzem 
wymogów w kwocie . . . 4,317.291 zł.
dochody własne z kwotą . . 422 364 ,
niedobór przedstawia się w cyfrze 3,894.927 zł. 
i miałby być pokrytym dodatkiem do podatków.

Wedle obliczenia Wydziału krajowego i na 
podstawie faktyoznych wyników jeden cent do
datku krajowego płacony od podatków bezpo
średnich przyniósł:

W roku 1886 
» 1887

1888

PRZEGLĄD a dnia 3 października 1889.

zł.

jesteśmy zaciąganiu ich n» potrzeby bieżące, ad
ministracyjne. Takie długi to droga ku bankru
ctwu. Więc bardzo rsdzi jesteśmy, że Wydział 
krajowy nie wystąpił z projektem żadnej pożyczki, 
a w obec t?go że na rok tak ciężki nie wypsd* 
podnosić podatków, wolał lukę budżetową wyla
tać dawnemi oszczędnościami.

Z Izby sądowej.
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przeciętnie dał przeto 104.671 sł., a na pokrycie 
przyszłorocznego niedoboru wystarczałby pobór 
37 procentowego dodatku krajowego, a część 
niepokrytego tym dodatkiem niedoboru wynosi
łaby jeno 26.800 zł.

Dodatek ten byłby przeto— pomimo znacz- 
nse a jedynie celami oświaty publicznej zwięk
szonego niedoboru— wyższym jeno od pobieranego 
w r. b. o 1 c e n t a ,

Tego sposobu pokrycia niedoboru nie przy
jął jednak Wydział krajowy, ’bo najpierw nie 
zgodził się na to, aby 1 ct. dodatku krajowego 
mógł w r. 1890 przynieść 104 571 zł., a nastę
pnie, umniejszając wydatność dodatku krajowego 
i przyjmując ją jedynie na 108 000 zł., sądził, 
że nie wolno mu proponować Sejmowi rozpija
nia 38 procentowego dodatku, który przy po
wyższej wjd*ta<ioi mógłby dopiero pokryć w 
zupełności cały niedobór.

Ze względu na zniszczenie zasiewów zimo
wych seszłej jesieni przez myszy a bardziej je
szcze na ogólny nieurodzaj ziarna i paszy w 
skutek dlugotrwająosj posuchy na wiosnę i w 
lecie b. r. i z uwsgi, że z powodu tych klęsk 
muszą nastąpić liczne opusty podatku gruntowe
go — Wydział krajowy wolał nie narażając się 
na finansowy zawód przyjąć niższą wydttność 
dodatku krsjowego ca r. 1890 i wybrał taką 
drogę pokrycia niedoboru, it żąda od Sejmu 
uchwalenia poboru 36-prooentowego dodatku 
krajowego, który przyniesie skarbowi krajowemu 
36X103 000 zł. czyli 3.708 000 *ł., zaś niepo- 
krytą resztę niedoboru w kwocis 186.927 zamie
rza umorzyć przez przelanie do funduszu krajo
wego odrębnie i bez właściwego przeznaczenia 
iatniejąoego „funduszu policji", przez oo zyskałby 
skarb krajowy gotówkę w kwocie 132 859 zł. 
a resztę tj. około 50.000 zł. pokryje pożyczka 
zaoiągnąć się mająca w funduszu domestyJcalnym 
Obierając ten spoiób pokrycia niedoboru 
towego z r. 1890 unika się przeciążającego siły 
podatkujących podwyższenia dodatku krajowego, 
unika się zaciągania nowej pożyczki, któraby 
skarb krajowy oprocentowaniem i ratami amor-
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sze cząstki, to 
innemi częściami 
wioski.

też dostają 
ciała dzielą

Budżet krajny na r. 1
Budżet krajowy na rok 1890 wedle projektu 

Wydziału krajowego przedstawia się nieco mniej 
pomyślnie od budżetu na rek bieżący, ponieważ 
zamyka się niedoborem, którego nie pokryje do 
datek do podatków w tej wysokości, w jakiej był 
pobierany na pokrycie niedoboru budżetowego w
roku bieżącym.

Na wzrost niedoboru tego złożyły się dwie 
przyczyny: nieznaczne, bo tylko 19 90G zł. 8;ęga' 
ją :e  uszczuplenie własnych dochodów funduszu 
krajowego, i znaczniejsze, w kwocie 115.710 zł. 
przez Wydział krajowy przewidywane zwiększenie 
się wymogów w porównaniu do dochodów i wy
mogów na rok bieżący preliminowanych Suma 
obu tych liczb —  tj. kwota 135 616 zł. — jest 
cyfrowym wyrazem zwięk zonego niedoboru w 
budżecie krajowym na rok 1890.

Nieznaczna, w stosunku do ogólnej kwoty 
własnych dochodów, różnica między temi docho
dami w latach 1889 i 1890, nieprzekraczająca 5 
pet., usuwa się prawie z pod wszelkiej krytyki, a 
badana szczegółowo nie zdaje się wypływać z za
nikania pewnych stałych źródeł dochodów kra
jowych.

Różnica ta dnsięga — jak już wyżej powie
dziano— kwoty 19 906 zł., a powstała przeważnie 
stąd, że z rokiem 1890 ustają lub znacznie się 
zmniejszają ratalne zwroty pożyczek i zaliczek, 
udzielonych w latach poprzedaich przez fundusz 
krajowy. Są to zwroty pożyczek wydanych z fun
duszu zapomogi głodowej w roku 1866, a dalej 
spłaty drobniejszych pożyczek, których spłatę 
pierwotnym planem umorzenia na krótszy czas 
oznaczono, ale następnie na dłuższy szereg lat a 
więc na mniejsze raty rozdzielono; a wreszcie są 
to zwroty dłużne do funduszu kraiowego praez 
fundusz meljoracyjny, które w r. 1890 w niższych
kwotach zapadają.

Są to przeto przyczyny uszczuplenia się do
chodów wcale niezależne od racjonalnej gospo
darki finansowej kraju i mają charakter czyBtej 
przypadkowości, która niezawiśle od woli admini
stratora, bądź zwiększa, bądź nszczupla prelimi 
narz dochodów krajowych.

Tego charakteru nie ma już dalsze m niej 
szenie się dochodów w rubryce ósmej, ze szkół

ogółem przeto wzrosły o kwotę 115.710 zł. wy 
mogi preliminarza na r, 1890, powiększając się 
w jedenasta jego rubrykach a umniejszając
jedynie w pięciu.

W szeregu rubryk zwiększających zanotrze- 
bowanie wymogów, sama jedna rubr. VII „Na 
cele wykształcenia i oświaty" wzrosła w poró 
wnaniu z potrzebami roku bieżącego o 106 932 zł 
i bjłaby powiększyła się o 116 322 zł., których 
wymaga pokrycie niedoboru w funduszu szkolnym 
krajowym, gdyby w projekcie Wydziału krajowe
go nie zmniejszono w tej rubryce zasiłku dla 
internatu ś. Jozafata dla uczniów seminarjEm 
nauczycielskiego o 2.000 zł. i nie skreślono w 
niej wielu jednorazowych datków uchwalonych na 
poprzedniej sesji sejmowej dla inst?tucyj i osób 
na cele publicznej oświaty.

Punkt ciężkości przyszłorocznych wymogów 
budżetowych leży przeto w budżecie krajowego 
budżetu szkolnego, funduszu dotowanego przez 
foudusz krajowy, leoe za windowanego przez szkol 
uą Radę krajową. Leży on w wyźszem zapotrze
bowaniu dotacji krajowej, albowiem niedobór te
go funduszu preliminowany wraz z kredytem do
datkowym na r. 1889 w kwocie 892.139 zł. wzrósł 
w budżecie na r. 1890 do kwoty 1,028.176 zł, 
wzmógł się przeto o 136.036 zł.; ponieważ je 
dnak własne jego dochody mają nadwyżkę w 
kwocie 19.714 zł., przeto wypadnie z ogólnych 
dochodów krajowyt h wypłacić do funduszu szkol
nego kwotę wyższą od zeszłorocznej o 116.322 zł. 
Ten wzrost w funduszu szkolnym wymkł głównie 
a nawet prawie wyłącznie z uregulowania płao 
innych poborów nauczycieli szkół ludowych, 

przyznania remuueracji katechetom w tych 
szkołach i ze zwiększonej liczby nauczycieli nad 
etatowych.

Trzy te rubryki budżetu, pierwsza z kwotą 
61.225 zł., druga z kwotą 39.140 i trzecia z kwo
tą 29.097 zł. przekroczyły już budżet tegoroczny
0 sumę 129.462, a to zdaje się dostateczuem do 
uzasadnienia ogólnego przekroczenia w budżecie 
funduszu szkolnego na r. 1890, którego łą zna 
suma wymogów na utrzymanie szkół dosięga 
kwoty 1,845.373 sł. a jeno do wysokości 1,162 377 
zł. pokrytą jest własnemi dochodami szkół t. j. 
prestacjami od stron konkurują ych, wieczystemi 
zapisami i odsetkami od kapitałów.

Obok VII rubr. budżetu krajowego, której 
przekroczenie wyczerpuje w B/,0 częściach ogólne 
przekroczenie, mniejszej wagi oyfrowej są prze
kroczenia w innych rubrykach. Są to rubryki: 
III, „Koszta leczenia* z przekroczeniem 30 000 
zł. z powodu większej liczby chorych zgłaszają
cych się do szpitali; IX „Kwaterunkowe żandar
merii" z przekroczeniem w kwocie 7.894 zł., wy
nikłem w skutek zwiększonej liczby posterunków
1 podniesienia się czynszów płaconych za najem 
koizar; XV „Na cele rolnictwa i górnictwa" 
z przekroczeniem 16.075 al. z powoda otwaroia 
wolnych domów składowych w Krakowie i Lwo
wie i XVI „Na cele przemysłu z przekroozeniem 
12.719 *ł. z powoda powiększonej lioaby izkół

tyzaeyjnemi na dłuższy 
zużytkowuje nieruchomie i bezpożyteoznie istnie 
jąoe fundusze, które bądź oo bądź stanowiły in 
tegralną część ogólnego fanduszn krajowego. 
Pierwszy s tych funduizów: „ k r a j o w y  f u n 
d u s z  p o l i c y j n y "  utworzono zaraz no wcie
lenia Galicji do Anstrji z grzywien płaconych 
__ przekroczenia praw patrymonjalnych przez 
władających juryzdykoją w gminach.

W r. 1811 zarządzono przelanie tych ob
wodowych funduszów do kasy urzędu kameral
nego i stworzono prze^ to „ogólny krajowy fun
dusz policyjny". Odl r. 1837 na mocy nadwor
nego dekretu wpływały tekże do tego funduszu 
nadwyżki pieniężne, pochodzące z należytości 
posłańców karnych.

W roku 1841 wynosił majątek tego fnndu 
sza 62.000 zł. k. m. Z tego fondu«za zakupione- 

następnie we Lwowie budynek n św Msrji 
Magdaleny i odnajmowano go aż do r. 1874 rzą
dowi na zakład karny dla kobiet. W roku 1874 
sprz<d»ł Wydział krajowy na mocy uchwały sej
mowej rządowi ten bndyaek za 120.000 zł.

Obecnie wynosi stan tego fanduszn w efek 
tsch 135 954 z ł, a dochody jago służą na po 
krycie kosztów utrzymania skazańców w domach 
przymusowej pr*cy i poprawy, przewyżki zaś do
chodów wpłjwają do fauduszu krajowego.

Istnieje jeszcze inny martwy fundusz, tak 
zwany „domestykalny", który utworzony został 
w roku 1817 i służył na pokrycie potrzeb admi
nistracyjnych stanów galicyjskich. Po odebraniu 
tego funduszu w zar/«d kraju przeinaczono 
uchwałą sejmową z r. 1871 jego doobody na wy
dawnictwo „Enoyklopedji i krajoznawstwa w Ga
li- ji." Wydawnictwo to uchwałą sejmową s roku 
1887 zostało zauiech.°>nem, materjt-ły zaś zebrano 
przez śp. Antoniego Schneidra oddano na użytek 
Akademii Umiejętności, Schueidrowi zaś wyzna
czono z tego funduszu djżywecie o roosayr h 600 
zł. Z śmiercią Schneidra w lutym 1880 zamknięto 
jego dożywocie. Chwil iwo potem służyły docho
dy tego fanduszn na zasilenie fuudaoji hr. Stad
nickiego Aleksandr*: „Wydawnictwo aktów grodz
kich i ziemskich." 0 1  r. 1887 fundusz ton, po
siadający w efektach 85.701 z ł ,  pozostaje bez 
jakiegokolwiek przeznaczenia, a dochody jego, 
jako samoistnego niedotowanego funduszu, fruk- 
tyfikuią się na jege korzyść.

Przedstawienie powyższe wykazuje dość ja 
ino, że pokrywając przyszłoroczna niedobór w pa 
wnej części przez inkamerowanie „ f un d u s z u  
p o l i c y j n e g o "  i przez zapożyczenie się w „fun 
d u s z u  d o m e s t y k a l n y m "  nie czyni się ujmy 
żadnej żywotnej gałęzi gospodarstwa krajowego, 
leos przeciwnio uruchomia się martwo leżące ka
pitały.

Moś.na wprawdzie wystąpić z zarzutem, że 
kiedyś, z chwilą zaprowadzenia domów przymu
sowej pracy i domów poprawy, mógłby się przy
dać „ f un dus z  p o l i c y j n y " ,  ale znowu czyż nie 
lepiej zamiast dziś zaciągać nową pożyczkę na 
pokrycie niedoborn, zaciągnąć ją za lat kilka do
piero na założenie owych domów? Przytem ści
śle rzeoz biorąc, łatwiej będzie kiedyś, w czasie 
ponownego pokrzepienia się siły podatkowej kra
ju. więc w chwili większej wj dstnoś i dodatku 
krajowego wyszukać fundusze na założenie do
mów przymusowej pracy, niż dziś, po klęsce, któ
ra ciężko dotknęła Galicję, obarczać jej budżet 
nowym długiem.

Wypowiadająo to nie chcemy bynajmniej 
stawa 6 w jednym rzędzie z tymi, którzy potę
piają wszelką politykę fiaansową, opierającą swoje 
operacje na zaciąganiu pożyczek, chociażby je 
eaoiagano na cele jak najbardziej produktywne, 
i  lichwą mogąoe zwrócić nakład kapitału. Prze
ciwnie widzi się nam rzeoz ą zupełnie słuszną, 
aby pokolenie przyszłe, mające zbierać owoce 
z naszyć i posiewów, przyjęły na siebie w pewnej 
części koszt tego posiewa, więc aby spłacały 
długi, zaciągnięte ko podniesieniu ich dobrobytu. 
Ale jeżeli jesteśmy za zaciąganiem potyczek na 
oele produkcyjne, to znowu stanowczo przeotwnl

(Proces socjalistów)
L w ó w  2 października.

Wczoraj, jak zaznaczyliśmy, rozpoczęły się 
ostateczne wywody prokuratora i obrońców.

Prokurator dr. Girtler podtrzymał oskarże
nie w całej pełni, motywując zarzucony pod- 
sądnym występek należenia do tajnego stowarzy
szenia o celach socjalistycznych przemówieniem, 
które trwało blisko sześć godzin. Przedewszyst- 
kiem op.irł prokurator oskarżenie na znanym 
liście z daty Warszawa 19 maja, z podpisem 
„Centralizacja", gdzie są najwyraźniejsze wska
zówki co do całej organizacji i celów tajnego 
stowarzyszenia, mającego główną siedzibę za 
Rranioą, z agendami we Lwowie, w Krakowie, w 
Dublanach i w Warszawie.

W liście tym jest mowa o „ustawie", o 
grupach", o „braciach", o typach organizacjj 

itp., które to określenia w sposob niedwuznaczny 
charakteryzują etowarzysr.enie tajne. Luźne kartki, 

zapiskami znalezione u oskarżonego Kozłow
skiego, są niejako powtórzeniem owych myśli 
. kierunków, w liście wymieaionym wskazanych, 
stanowią tedy niezbity dowód, iż Kozłowski i to
warzysze jego, a zwłaszcza Klim«szewski i Gó- 
r.ycki (nieobecny przy rozprawie) działali na 
gruncie w owym liście określonym. Prokurator 
odparł cbronę podsądnych, jakoby szło o zakła
danie towarzystwa naukowego, która przecież ta
jemniczością okrywać się nie potrzebowało; 
wszystko zaś co podsądni czynili jawnie, jak np. 
przygotowanie statutów do zatwierdzenia przez 
Namiestnictwo, miało bIużtć tylko dla zamasko
wania zbrodniozej a tajemnej agitacji.

Następnie omawiał prokurator szczegółowo 
zarzuty oo do każdego z podsądnych.

Popołudniowe posiedzenie całe zajęły wy
wody obrońców.

Pierwszy mówił dr. 0  s t r o ż y ń s k i , za
stępca oskarżonego Klimaszewskiego, Obronę swą 
oparł na tern, że gdyby nawet wszystkie podej
rzenia prokuratorji pańilwa były słuszne, to czyny 
podsądnym zarzucane były dopiero w stadjum 
przygotowania. Owo „coś" w obliczu prokuratorji 
karygodne i dla państwa niebezpieo:ne, jeszcze 
się nie wyłoniło zupełnie z zamiarów i intencyj 
oskarżonych, nie przybrało form wyraźnych, skry
stalizowanych, a zatem karanem być nie może. 
Stowarzyszenie,'jakie oskarżeni, być może, mieli 
na celu, w tern stadjum, w jakiem padła na nie 
ręka prokuratorji, lie  posiadało jeszcze tych kwali- 
fikacyj jakich nasza UBtawa karna wymaga, a pro
ces dostarczył dowodów, że sami oskarżeni, przy 
stępując do roboty, nie umieli sobie dać rady : 
organizacją, chcieli oni stworzyć oofi, co widooznio 
przechodziło ich siły.

Wywód swój zakończył obrońca apelując do 
ludzkości trybunału ze względu na zwichniętą 
karjerę młodego a niewątpliwie birdzo zdolnego 
człowieka, który nadto jako obcokrajowiec w ra
zie potępiającego wyroku wygnanym będzie nie- 
tylko z Austrji ale i z innych dwóch zaborów. 
Los jego będzie w istocie straszny. „Zimny" rzekł 
obrońca, „jest przepis ustawy, ale ludzkim i cie
płym powinien być sędzia w jego wykonaniu."

Drugi z rzędu przemawiał obrońca Kozłow
skiego, dr. J e k • 1 e 8, który z wielkim spokojem, 
po akademicku i z pewnego radzaju kostycznym 
humorem odpierał wywody prokuratora. Zdaniem 
obrońcy w sprawie niniejszej wywołano tylko „wi
dmo socjalizmu" dla tego, teby akt oskar
żenia zrobił większy efekt w kraju.

Prokuratorja — rzekł obrońca — zaklęła 
to widmo i oto pojawiły się w tej ciasnej salce 
postaoie założycieli najróżnorodniejszych syste
mów socjalistycznych: Babeuf, St. Simon, O. En- 
fantin, Fourier, Robert Owen, Proudh' n, LaSBalle 
i Mai*, demokraci Bocjalni, possybiliści angiel
sko-francuscy, socjaliści chrześcijeń«cy z katedry 
i ze szkoły niemieckiej i anarchistyczni ewolen 
nicy dzikiego Mosia, i wszyscy się pytają: kto 
w jakim celu zwołał ich razem do tej tu ciasnej 
Izby sądowej — skoro już na szerokiej arenie 
życia publicznego pozostają w lajadłej ze sobą 
wojnie, i jak słusznie powiedziano, nawzajem się 
wykluczają.

Stało się to — mówił obrońca dalej — dla 
tego tylko, że aktowi oskarżenia brak właściwego 
materjału dowodowego. Broń ta jednak, którą 
oskarżenie wywija, jest nader tępa, bo nie ma 
w Austrji ustawy któraby pociągała do odpowie
dzialności za wyznawanie zasad socjalistycznych. 
Ustawa zabrania tylko zakładania tajnych stowarzy
szeń i tutaj obrońca stara się wykazać, że Ko
złowski ani nie zakładał tajnego stowarzysze
nia ani nie należał do niego. Owszem statuta 
projektowanego związku o celach społeczno-nau- 
kowych, miały być podane Namiestnictwu do za
twierdzenia. Ze początkowe obrady nad statu- 
tami miały może pewien charakter tajemniczo
ści, to prawda, ale obrońca moiema, że taka po- 

. czątkowa tajemniczość jest na całym świecie 

.  ■ praktykowana przy zakładaniu każdego rodzaju 
stowarzyszenia, chociażby Dawet tylko spożyw
czego . (Ogromna wesołość w sali).

Dr. Jekeies jako obrońca żałował, te  oskar
żeni przyznali cię do zamiaru założenia stowa
rzyszenia, a w szczególności, że Kozłowski przy
znał się do zasad socjalistycznych —- jako czło
wiek jednak postawił dr. Jekeies wysoko swego 
klienta, który nie zaparł się swych przekonań i 
tę młodzież, która nie myśli o zabawie i karje- 
rze, ale o nauce i praoy obywatelskiej...

Efektowne to przemówienie dr. Jekelosa zro
biło w audytorium wrażenie.

Obrońca Wilczewskiego, Januszewskiego, Jel- 
skiego i Homulickiego, dr. Aleks. L i s i e w i c z, oparł 
twą obronę na twierdzeniu, że list z d»ty: War
szawa 19 maja jest f a l s y f i k a t e m  pisanym 
we Lwowie, jest dziełem jakiejś złej ręki, której 
szło o to, ażeby młodzież skompromitować. —  
W właśoiwych bowiem czynnośoiach swoich klien
tów, w należeniu do towarzystw „Oświata", „Tow. 
Staszica" i t. d. oraz w projektowanych stowa
rzyszeniach gpołeczno-naukowyoh nie widzi obroń
ca nio karygodnego lub nielegalnego.

Wreszoie czwarty obrońoa dr. L  i 1 i e n, 
który mówił imieniem Wysłoucha, był sapatry- 
wania, że wrażenie a całej rozprawy da się stre
ścić w tytule Szekspirowskiej komedji: „Wiele 
hałasu o nio".

Obrońoa porównał prokuratora z słynnym 
Otwieram, który z szczątków znalezionego szkie
letu odtwarzał budowę oałego organizmu, poczem 
starał się wykazywać, że w danym wypadkn pro
kurator się pomylił.

Dalszy ciąę r .zprawy odbył się dzisiaj, we 
środę, z rana. Trybunał uchwalił udzielić dr. Li- 
lienowi nagany za wyrażenie, użyte w obronie, 
że prokurator posługuje się nieprawdziwymi 
kktami.

Dr. Lilien prosił o doręczenie mu tej uchwa
ły na piśmie.

Prckur-tor oznajmił, że zrzeka się repliko
wania na wj  wody obrony,

Z oskarżonych zażądał głosu tylko B. Wy
słouch, który chciał polemizować z prokuratorem 
państwa, a w szczególności, jak rzekł, wykazać 
prawdziwe powody, dla btó ych młodzież zaczęła 
się ruszać, atoli wszedł przyteal na tak grzęskie 
grunta swych teoryj, że przewodniczący musiał 
odebrać mu głos.

B. Wysłouch zrzakł się dalszej obrony, po
czem przewodniczący ogłosił proces za ukończo
ny, dodaiąo, że wyrok trybunału zapsdnie dzisiaj 
o wpół do 5 po południu.

L w ó w  2 października.
(Oseustwo.)
(Gm dalwy.)

Wkrótce po zawarciu opisanego kontraktu 
nastąpiło z polecenia Donnera, a względnie Bu
dzińskiego, dalsze cechowanie zdrowych dębów w 
lesie kłodzieńskim a to w obec rządzcy Królikow
skiego, który bywał pod ten czas w lesie. W tym 
czasie rozpoczął Donner pertraktacje z innymi 
handlarzami drzewa, a to Eksternem i Tennen- 
baumem, dając im do zrozumienia, że ma do 
sprzedania 1000 sztuk dębów. Sprowadził ich 
do Kłodna, mówił im: „Sie werdea sich die 
schoa8ten Baume aus dem Walde nehmen kon- 
non* — i wreszcie dobił z nimi targu, na 10.000 
zł. za 1000 dębów. Po załatwieniu w ten spo
sób interesu dopiero oznajmił Djnner Ekstei- 
nowi i Tennenbaumowi, że dęby w mowie będące 
kupił był już poprzednio od niego Feibisz Schar- 
gel z Kamionki, lecz gotów jest prawa swe ce
dować. Rzeczywiście Schargel podpisał cesję 
kontraktu z 7 maja na rzecz Eksteina i Tennen- 
bauma. W cesji tej oznaczono cenę ustępstwa 
6000 zł. — głównie dla tego, że szło o uniknię
cie znaczniejszej należytości prawnej, dc facto 
bowiem nowonabywcy wypłacili w różnych termi- 
naoh do rąk Donnera całkowitą umówioną cenę 
10.000 zł.

Na podstawie tedy tej cesji wysłali nabywcy 
do Kłodna swego brakarza Weichselbsuma, który 
wspólnie z Donnerem i Bidzińskim rozpoczął 
swoję manipulację, wybierając najpiękniejsze dę
by, więcej niż stuletnie, tak zwane plansony, sta
nowiące najlepszy materjał okrętowy. W ten 
sposób wybrał 925 sztuk, wartości 18.000 do 
20 000 zł.

Gdy Bidziński opowiadał Królikowskiemu, 
co się w lesie dzieje, ten odrzekł: „Cóż mamy 
robić ? Sprzeciwić się Donnerowi nie można, bo 
gdy nie pozwolimy cechowić, to stracimy służbę 
i możemy rze.zy pakować*. Królikowski przjznał 
zresztą sam, iż widział, jak Weichselbaum naj
lepsze dęby wyznaczał.

Wyznaozone dęby miały 
zwykle w zimie wywiezione 

listopadzie 1887 przybył 
Kłodna, by dęby zabrać —  
zaszły okolioznoioi, które 
operację.

P. Andrzej Kukurudza, oficjalista, widząc 
co się z lasem stało, a znając treść kontraktu 
z 9 maja, doniósł o gospodarce żydów hrabiemu 
do Pizy, fi hrabia zawezwał pp. Kazimierza Kra
sickiego z Biłki szlacheckiej i Szymona Dub ka 
z Milanowa, ażeby natychmiast do Kłcdna się 
udali i położyli kres nadużyciom.

P. Kazimierz Krasicki przybywszy do Kłodna, 
rozpoczął indagację służby lasowej i wykrył ma- 
chinaoje oficjalistów — a wynik ostateczny był 
ten, że Chaskel Donner i Królikowski ze służby 
u hrabiego wydaleni zostali. To też gdy Weich
selbaum przybył zabierać dęby, oznajmił mu 
Donner z miną nieszczególną:

„Wszystko się zmieniło, Królikowski od
dalony i ja także już nio nie znaczę I1...

Taka jest osnowa tego lasowego romansu, 
którego epilog rozgrywa się obecnie przed lwow
ską ławą przysięgłych.

Dodać jeszcze należy parę szczegółów.
Śledztwo wykazało, że obwinieni mieli się 

dzielić zyskiem ze sprzedaży owych zdrowych 
dębów.

I tak, gdy Donner od Eksteina i Tennen- 
bauma sumę 10 000 odebrał, podpisał zaraz 
weksel na 1.500 zł. na rzeoz Królikowskiego, 
który to weksel po fsktycznem wydaniu drzewa 
miał być wypłacony, a Królikowski nawet za
skarżył ten weksel.

Bidziński przyznał, że dla niego przezna
czono £00 zł. —  a nie wypłacono mu dla tega 
tylko, że Donner i Królikowski nie mogli się 
pogodzić, który z nich ma zapłacić, całkiem we
dług słów Heinego:

„Und da beide zahlen wollten 
„Zahlte keiner ron den beiden."

Wreszcie zaznacza prokuratorja państwa, 
że tłumaczenie się obwinionych jest wykrętnem, 
nie zasługującem na wiarę.

Do rozprawy zawezwano 17 świadków. 
Prokuratorię państwa reprezentuje p. Hil- 

denburg, na ławie obrońców zasiadają: dr. Da- 
lębs obrońca Chiskla Donnera, dr. Górecki 
obrońca Królikowskiego i dr. Dziędaielewica 
obrońca Bidzińskiego.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie w

być odłożone i jak 
z Kłodna.- Istotnie 

Weichselbaum do 
tymczasem jednak 
uniemożliwiły tę

Z S Z x o : n . : Q s S L .

Łwóx>t Sttia 2 paideiernika.

Dar. Nnjj. Pan udzielił z prywatnej Swojej 
szkatuły gminie Kadiubisks, w powiecie brodzkim, na 
badowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

D o  Towarzystwa im. Stanisława S tasz i
ca przystąpili jako członkowie wspierający: Zygmunt 
Minejko, inżynier w Małej Azji; dr. Franciszek Ho- 
Bzard, członek Wydziału krajowego, i Księgarnia Pol
ska we Lwowie.

Odwiedziny Arcybiskupów w „Gwiaździe". 
Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda" dostąpiło 
wczoraj niemałego zaszczytu, gdyż gościło w swoich 
lokalnościach dwóch arcybiskupów: ks. Felińskiego, 
arcybiskupa warszawskiego, I ks. Issakowicza, arcybi
skupa ormiańskiego lwowskiego. Salę Towarzystwa 
przystrojono pięknie kwiatami i o godzinie 7 napeł
niła się ona przedstawicielami mieszczaństwa lwow
skiego, tndzież inteligencji. Na schodach i w kory
tarza, wiodącym do sali, ustawiono kilkadziesiąt 
dziewczątek w bieli, z koszyczkami kwiatów w rę
kach.

O godz. w pół do ÓBmej prsybył ks. arcybiskup 
Issakowicz, a w pół godziny później ks. arcybiskup
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Feliński, Drogą, usłaną kwiatami, weszli do Bali obaj 
ksiąięta Kościoła i tu u wstępu powitał ich prezeB 
.Gwiazdy*, p. Fr. Głodzińaki, krótkiem przemówie
niem podnosząc zaszczyt, jaki®spotkał „Gwiazdę*, która 
dziś takich gości podejmuje.

Po tem powitaniu weszli obaj dostojnicy na 
przygotowaną i obstawioną kwiatami trybunę, a wszyst
kich głowy pochyliły się z uszanowaniem. Ks. arcy
biskup Feliński przemówił do obecnych na temat wia
ry, będącej wazystkiem u człowieka i z wymową nie
zrównaną zachęcał obecnych do pracy około dobra 
ojczyzny, gdyi pracą tylko dojść możemy do zba
wienia.

Po skończonej przem rwie udzielił ks. arcybiskup 
zgromadzonym Bwego błogosławieństwa, a gdy zstąpił 
z trybuny, wręczyła mu córeczka dr. Żnlińskiego pię
kny bnkiet z róż.

Następnie chór „Gwiazdy* odśpiewał kilka pię
knych utworów, poczem członek stowarzyszenia, p. 
Mertz, wręczył ks. Felińskiemu dyplom na członka 
honorowego „Gwiazdy*, który ks. arcybiskup przyjął, 
życząc stowarzyszeniu rozwoju i pomyślności. Na 
zakończenie odśpiewał chór „Gwiazdy*, a z nim cała 
zgromadzona publiczność, kilka narodowych utworów.

Na tem skończyła Bię uroczystość przyjęcia. P. 
GłodzińBki podziękował na zakończenie jeszcze raz 
obu książętom Kościoła za zaszczyt, jaki wyświadczyli 
stowarzyszeniu. Obaj arcybiskupi wpisali jeszcze swe 
imiona w księgę pamiątkową „Gwiazdy* i żegnani 
serdecznie przez zgromadzonych opuścili salę.

Uozta pożegnalna, wydana przez jednorocz
nych ochotników kawalerji, którzy kilka dni temu 
złożyli egzamina oficerskie, odbyło się wczoraj w ho
telu europejskim.

Zebrali się wszyecy oficerowie miejscowego puł
ku, wszyscy ochotnicy, którzy jednoroczną służbę u 
kończyli, a zebranie to z 50 osób złożone zaszczycili 
•wą obecnością J. E. Fmp. hr. Ueikttl i pułkownik 
Gzayda.

Przy wspaniałej uczcie panowało serdeczne u- 
•posobienie, wdzięczni uczniowie i podwładni z żalem 
żegnali miłych przełożonych i nauczycieli.

Gdy podano kielichy z Bzampańikiem winem, 
wzniósł toast ochotnik Jaroszyński, dziękując J. E. 
Ueiklllowi za zaszczyt, jaki uczynił wszystkim swą 
obecne ś:ią. Ochotnik Kobylański w poetycznej mowie 
dopełnił tego miłego obowiązku względem pułkowni
ka Ozaydy. Oehotnik Jerzy hr. Kalinowski w serde
cznych, z serca płynących słowach dziękował komen
dantowi szkoły ochotników por. Kuhnowi za trudy 
poniesione przy przygotowaniu jednorocznych do ofi
cerskiego egzaminu. Och. Kapuściński wzniósł zdro
wie nauczyciela szkoły, kadeta Philipa.

Po tem naBtąpily inne toasty i mowy — za
kończone zdrowiem gospodarzy nczty, wypitem przez 
oficerów.

Uczta trwała do 1 w mocy i pozostawiła w pa
mięci uczestników mile wspomnienie.

Bilety na uroczyste przedstawienie „Kościusz
ko pod Racławicami*, które odbędzie Bię 10 paidz. 
w teatrze Skarbkowskim z powodu zjazdu Kółek rol- 
niezych, można nabywać ps cenach zwykłych w biu 
rze informacyjnem zjazdu (Hotel Żorźa) codziennie 
od godz 9—lż rano i 3—6 popołudniu,

Boi. Baranowski 
Bekretarz Komitetu.

Posiedzenie Rady miejskiej cdbędzie zię 
jutra we czwartek o zwykłej godzinie.

Na porządku dziennym znajdują się między in- 
neml wnioski o zaciągnięcie pożyczki na budowę szkół 
i koszar i o ponowne otwareie we Lwowie szkoły 
kadetów, dalej prośba galic. Towarzystwa gospodar
skiego o subwencję na pokrycie kosztów nrządzenia 
XI. międzynarodowego targa zbożowego we Lwowie, 
prośba Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolni
czych o subwencję na urządzenie wystawy itd.

Radymno zaliczone zostało do VII. klasy ta
ry*/ wojskowej, oficerowie zatem, Btojący załogą w tem 
miasteczku, otrzymają wyższe kwaterowe.

Sprostowanie. Dzienniki paryskie doniosły, 
* ®y za niemi powtórzyliśmy to doniesienie, że ks. 
Laander P o n iń B k i odebrał Bobie życie przez zażycie

dozy laudanum. Na skutek tego doniesienia 
udała zię rodzina księcia telegraficznie do ambasady 
anstrjackiej w Paryżu z prośbą o bliższe szczegóły,
- temi dniami otrzymała od niej odpowiedź, że „śmierć 
cięcia była przypadkowa*. Brat zmarłego, ks. Ale- 
sander Ponińaki, wyjechał d. 29 z. m. do Paryża 

celu wybadania rzeczywistej prawdy w tym bole
je® rodziny wypadku, jako też w celu przywie- 
onia zwłok do kraju. Sprostować także winniśmy 

p i e n i e  dzienników paryzkich, że książę Leander 
iest ci®rPial w Paryżu nędzę. Twierdzenie to 

znpęjaie mylne, gdyi rodzina stale wspierała 
Paryż* * re8olarnie wysyłała mu stałą rentę do

Sam ow ola rosyjska. Z Mińska (na Litwie) 
V *ą do Dziennika Poznańskiego:

Przed kilku dniami jeden z obywateli naszego 
dr. prawa p. Tadeusz Hrehorowicz, skazany 

ostał Bposobem administracyjnym, to jest bez sądu, 
®‘e»zkanie prsez lat kilka w Turkiestanie. Swie 

J en fakt ucisku i bezprawia mocno oburzył całą 
lo^ość polską Mińska.
Iz) Hr' następującą: W roku ze-
dz^m *  ^owie gubernatora księcia Trnbeckiego zro- 
j a **9 myśl wzniesienia w Mińska nowego gmachu 
sta * -6®0’ W kt6rymby tr°PB rosyjska, dając przed

sienia, pomagała do zmoskwicenia kraju. Wprawdzie 
lasto własnego teatru nie posiadało, lecz wynajmo- 
any lokal zimą, a ogródkowy teatrzyk latem były 

nadto wystarczające dla Rosjan i nieraz jeszcze 
Poetkami świeciły. Od czasu bowiem zamknięcia pół
b ó g  8ceny’ to łe8t 0C1 lat 20 przeszło, nikt z Pola
na* 7  teatrze nie bywa. Przyjemności tej zabraniano 
. e ożywać nam i w domu, gdyż wszelkie prywa- 

prze stawienia amatorskie są surowo zakazane, 
dinerów InnLn 0gie' k9Pitalów nie posiada, a liczy

ieki bu dL , teatrn, e * ™ * ®  m i4"1 l™?
*o;„u  i™. ’ ■ ,.., 0Vfle miaBta zrazu oponować
» o ,eIi, lecz pod namskbem silniejszej władzy, i w obec 
Poparta M t a ,  achhbiającego gubernatorowi, 
« S  “ T  m  nnn Eat" ler<Ma, asygnując z pu-
ohliczn f i  ?nnnnb11- Pierwot“y k’ szto?ys ■ezony zosttł na 70.000 rubli, reBztę więc kapi-
bl i L l P° dzleWan°  818 ° SlągDąć ze składek i ofiar pu- 

Gubernator zawezwał ziemian -  ci jednak
oh 8i«  ciężkim kryzy9em ek°oomicznym, jakie 

MędJ, nie nle*‘  rolmctw°’ ora* niedostatkiem pie-

p*rety^!alazl0 Bifl iedfl8k -jak, zwykle kilkanaście 
i at»bin ĉh owieo w owczarni, które przez próżność 
tych Pośpieszyły i hojnemi datkami. Nazwiska 
sk o J^nów podało brukowe mińskie pisemko rosyj- 
godnikń^^ Listok, g ca nim powtórzył jeden z ty- 
P*®ieci *ar0z&WBkich, uwieczniając je drukiem ktz

p . p°tomności. 
gdyśCj- y8tąpi°n° więc pośpiesznie do roboty, lecz 
i że pje/  Btanęły, okazało się, iż funduszów zabrakło 
■ienie i ^°tny kosztorys był błędnym, gdyż wznie- 
kos*towa/ ,  gżenie gmachu teatralnego dwa razy tyle 
Bator naBi ^dzie. Z wiosną roboty stanęły. Guber-

ZWoł Eâ  gwałtownie, 
celo dęba?00 w mafPstracie walne zebranie w 
żkeficzyd towania nad kweBtją: jak bez pieniędzy 

®atr? yf CZK3ie tych dsbatów dr. Hr. o*

świadczył jako jeden z radnych, iż miasto stanowczo 
zaniechać musi wykończenia teatru, gdyż żadnych 
środków nie posiada. Gubernator zaś nie wchodząc 
w materjalne położenie miaBta, chce tylko jak naj
prędzej odkryć nową scenę dla jednej z aktorek, 
z którą ma romans i która go o to nagli. Niech 
więc daje pieniędzy z własnej kieszeni chyba lub 
stara się o subsydjum rządowe, bo kasa miejska jest 
zupełnie pustą.

Debaty dnia tego nie przyprowadziły do ża
dnych pozytywnych rezultatów. Wieczorem p. Hr. 
mając paszport w kieszeni, wyjechał na wystawę do 
Paryża, nazajutrz zaś nadszedł rozkaz zmnBzający p. 
H. do opuszczenia Mińska na lat kilka. Z powoda 
nieobecności p. H. rozkaz ten wykonanym być nie 
mógł, lecz gdy wracać będzie, nie wpuszczą go za
pewne do Mińska. P. Hr. jest to człowiek zamożny 
i liczne tu interesa mający.

Z  Niemirowa nam piszą:
W Nrze 198 ruskiego czasopisma Bilo zamie

szczona była korespondencja z Niemirowa pod tytu
łem : „Karlynka do istorji hałyckoho izkilnyctwa, na- 
pysaw człen Rady szkilaoj mlscewcj J. K.*

Korespondent usiłował w tej „Kartynce* przed
stawić poważanego powszechnie w naBzem miaście, p. 
H liczącego do 80 lat, znanego nie tylko w miaste
czku Niemirowie, ale i w dalekich okolicach, jako 
przyjaciel ludu i oświaty, w takiem świetle, jak gdy
by był samolubem, starającym się o nauczycielkę nie 
dla szkoły w Niemirowie, tylko dla korzyści swoich 
wnuczek. Zapewne jednak korespondent ten zapo
mniał, że do Niemirowa władze Bzkolne przeznaczają 
nauczycielki już od roku 1875, kiedy jeszcze na 
świecie wnuczek Czcigodnego Starca nie byłol Dla 
czego korespondent nie napisał, że tenżo Staruszek 
w r. 1852 założył Bzkołę w Niemirowie i oddał ją 
pod zarząd gr. kat. konBystorza w Przemyślu i że 
następnie został zamianowanym dozorcą szkoły, który 
to urząd do dzisiaj piastuje i chlubnie wywiązuje się 
ze swego zadania? Że za to otrzymał swego czasu 
od gr. kat. konsystorza w Przemyślu dekret pochwały 
i także od teraźniejszych władz szkolnych? Czemuż 
korespondent Bila  nie napisał, że Staruszek ten je
dnogłośnie w Niemirowie, tak przez Polaków jako też 
Rusinów, został w r. 1875 wybranym na przewodni
czącego Rady szk. miejscowej i przestrzega, ażeby 
zarówno polskiego i ruskiego języka w szkole uczo
no? Dla czego korespondent nie podniósł w swojem 
obBzernem piśmie, że za staraniem tego Bamego p. 
H. został kierownikiem szkoły Rusin, tylko szyderczo 
wyraża się o patrjotyzmie Czcigodnego Starca i o 
jego udziale w powstania?

Korespondent Bila  nie pominął także powsze
chni* poważanego p. inspektora szkół okręgu raw
skiego i żółkiewskiego. Przypisuje mu małą energję 
i zarzuca mu, że gdy Niemirów prosił o nauczyciela, 
on tymczasem przeznaczył mu tylko nauczycielkę.

Myli się korespondent, gdyż nie p. inspektor 
nadaje posady, tylko Rada szkolna okręgowa, a ona 
dla tego mianowała nauczycielkę, że dla dziewcząt 
w Niemirowie trzeba udzielać robót ręcznych kobie
cych i że nauczycielki podają się chętniej do miaste
czek, niż na wieś.

Dalej korespondent żale wywodzi, że p. inspe
ktor nie postarał Bię, aby w Niemirowie już był bu
dynek własny na szkołę. Cóż winien p. inspektor, 
że Niemirów należy do najbiedniejszych miasteczek? 
Rok jak zakupili mieszczanie dom na szkołę, ale do
tąd nie mają źródła, skądby wziąć 3000 zł. i za bu
dynek zapłacić. Dodać jeszcze winienem, że p. in
spektor pracuje w tych powiatach 20 lat z wytęże
niem sił. Poznał też zdolności nauczycieli i po oj
cowsku i bratersku postępuje z nimi, nagradzając 
pracowitych, a karząc błądzących. Ponieważ tak po
stępuje, więc ma dzielnych nauczycieli, którzy z chę
cią swe życie za oświatę ofiarują. Dodam jeszcze, 
że korespondent Bila  był na popisie rocznym i prze
konał się, iż w klasie nauczycielki było 80 dzieci, a 
pisze w korespondencji, że nauczycielka starała się 
cały rok, ażeby było tylko w jej hlaaie 40 dzieci. 
Pytam: czy mógłby na takie pestępowanie zezwolić 
przewodniczący Rady szk. miejBcowej, lub też kiero
wnik szkoły? I M  D.

Śm ieszności językowe. Nasi sąsiedzi z nad 
Sprei ogłosili niedawno konkurs na wynalezienie wy 
razu czysto nieniockiego, któryby zastąpił obcą na- 
zwę: „cygaro*. I owóż nagrodzono wynalazek jakie
goś Bpokojnego obywatela, który w chwili poobie
dniej Bnać medytacji zawołał: „Ranchrolle!*..- „Zwo
jem do palenia* zwać się ma odtąd cygaro, ten 
wonny produkt odległej Haranny, w granicach bli
skiej nam Germanji.. Tak pragnie przynajmniej „to
warzystwo oczyszczania języka“ (bez dwuznaezników!), 
którcm się niemieccy etymologowie mocno zajęli. 
Agitnje ono z zapałem. Ma za haBło: wyplenić 
wszystkie naleciałości obca z ojczystego języka. Więc 
też tn i owdzie (nawet na stacjach pocztowych i ko
lejowych) porozwieszało odezwy z prośbą, aby żaden 
prawowity syn Germanji nie używał obcego wyrazu.

14.000 funtów sterlingów za konia. Za 
tę cenę, to znaczy za 170,000 zł., sprzedał książę 
Westminater swego słswnego konia, „Ormoude*, nie
jakiemu Don Juanowi Bocan z Buenos Ayres. Sprze
dany koń wybrał się już na parowcu niemieckim 
„Elbe* w podróż do południowej Ameryki.

Jest to najwyższa cena, jaką dotychczas za ko
nia osiągnięto.

Karabiny repetjerowa otrzymają po koniec 
b. r. wszystkie korpusy armji anstrjackiej, oraz woj
ska dalmatyńskiego okręgu. Obccnio zarządzono już 
ćwiczenia tą nową bronią w wszystkich pułkach li- 
njowych i w obronie krajowej.

Pech.
Pewna pani, dbała o to, by cudzoziemcy zapo

znawali się z arcydziełami naszej literatury, dała do 
przeczytania znajomemu Niemcowi, kapitanowi pie
choty, „OjGB zadżumionych*.

Gdy jej po tygodniu odniósł książkę, pyta cie
kawie :

—  Jakże się panu podobało?
—  N oL. das ist gut... ładne...

Czując jednak, że za mało powiedział dodaje po 
chwili:

—  Ale fi pany dobrodzika, co ten stary miał pech 
so sweimy dzieemy.

Teatr. Dziś we środę komedja z rosyjskiego 
„Rewizor z Petersburga*. Występ gościnny p. Lad- 
nowBkiego.

Literatura i Sztuka.
* Koncert p. Zawadzkiego odbędzie się dzisiaj 

wieczorem w Kasynie miejskiem.— Pan Zawadzki wygłosi 
trzy humorystyczne monologi Gawalewicza, w których 
deklamowaniu jest mistrzem niezrównanym. Monologi 
te są; „Optymista*, „Pan radzca deklamuje w Rypi
nie* i „My i one*.

W  koncercie tym weźmie udział pani Frenkel- 
Poaselt i odegra dwa utwory na fortepianie, a panna 
Stroka odśpiewa arję z opery „Wesele Figara* i 
kilka pieśni Moniuszki i Niewiadomskiego.

Początek koncertu o pół do ósmej.
* (r.) Ostatnia mlłośd. Pod tym tytnłem ma 

się ukazać w sezonie zimowym na scenie tatejszego 
teatru pięcioaktowy dramat poety węgierskiego Lu

dwika Docziego, przełożony przez młcdego a nader 
sympatyczcego władzeę zaklętego królestwa rymu, p. 
Franciszka Konarskiego, profesora tutejszego gimna
zjum Franciszka Józefa.

W tych dniach ukazał się w druku przekład 
„Ostatniej miłości* dokonany językiem pięknym, z Wy
sokiem poczuciem barmonji i szlachetności mowie na
szej właściwej. — Tłumaczowi należy się wszelkie 
uznanie.

Z uwagi, żo dramat figuruje w repertoarze na
szego teatru i niebawem ma Bię ukazać na scenie, 
zastrzegamy sobie b!iż?zą ocenę rzeczy samej do chwili 
scenicznej reprezentacji.

Część ekonomiczna.
=  O połączenie L^ow a z Wiedniem dru

gim drutem telegraficznym wniosła Lwowska Iiba 
handlowa i przemysłowa na wniosek radnego p. 
Niemczynowskiego petyoję do ministerstwa han
dlu, uzasadniając konieczną potrzebę tego za
rządzenia ożywioną korespondencją handlową i 
szkodami, jakie ponosi nasze kupiectwo przez 
niedość szybkie wysyłanie depesz telegraficznych 
do Btoliey państwa.

=r Budowę drugiego toru z Dębicy do Prze
myśla miała jeneralna dyrekcja Karola Ludwika 
oddać bez rozpisania rozprawy konkurencyjnej 
tej samej spółce przedsiębiorców, którzy budują 
drugi tor na linii z Krakowa do Dębicy. Na 
czele tego przedsiębiorstwa stoi inżynier p. Gwal- 
bert Z i e m b i o k i.

—  Oddział gospodarozy łańcucko j aro- 
sfawski, idąc za przykładem oddziału rzeszow
skiego, wniósł do Namiestnictwa memorjał o ła 
godniejsze wykonywanie ustawy o chorobach sta
dnych i o otwarciu targów na bydło w tych po
wiatach, w których tylko jedna lub kilka miejscowości 
dotkniętych jest zarazą pyskową lub racicową.

=  Sprawozdanie s targu łboźowego na Klepa
na. — Kraków 1 października.

Pomimo że dowozy dotąd jeszcze się nie zwię
kszyły znscinie, tendencja w handlu zbożowym już 
cokolwiek osłabła, ponieważ wiadomą jest rzeczą, te 
u producentów leżą znaczne zapasy gotowego zboża, 
które przed Nowym rokiem prawdopodobnie przyjdą 
na sprzedaż.

Wobec tego młyny zaczynają się ograniczać w 
zakupnach, a spekulanci z obawy obniżenia cen zajęli 
stanowisko wyczekujące.

Na targu dzisiejszym, ponieważ podaż nie była 
zbyt obfita, a młyny nie mając znaczniejszych zapa
sów muszą ostatecznie kupować na bieżące potrzeby, 
ceny jeszcze się utrzymały z małemi tylko zmianami, 
ale chęć do knpna była w ogóle słabsza i obawiać 
się należy, że jak zwykle przed Nowym rokiem, jeśli 
mianowicie dowozy rzeczywiście się zwiększą, pewne 
obniżenie cen może nastąpić.

Płacono *a pBzonicę białą *1- 9 60 do 9.10, 
za czerwoną 8.60 do 9.15, za żółtą 8.50 do 9.— ; 
za żyto 7,25 do 7.75. za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 7 25, za owiea 6.75 do 
7.35 (z akcyzą). — Wsaystko u  100 kilogramów.

— Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego.2683 sztuk 
opasowego, z paszy 609 sztuk i 1098 sztuk chudego. 
Razem 4340 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 267 sztik 
opasowych, i 576 sztuk chudych; » Bukowiny 649 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 1586 sztuk więeej, niż 
zeszłego tygodnia, a z samej Galicji 360 iztnk mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Popyt był dość ożywiony.
Ceny towaru podniosły się w porównaniu z ze

szłym tygodniem przecięoiowo o 1 zł.
Nie sprzedano 119 Bztnk.
Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 

po 50 do 56, towar przedni po 57 do 60 r.ł., a 
wyjątkowo — do 62 zł.; węgierskie woły opasowe po 
51 do 57 zł., towar przedni po 58 do 61‘5 zł. wy
jątkowo po 62 zł.; z innych bajów koronnych po 49 
do 58 zł., za towar przedni po 59 do 62 zł., wyjąt
kowo po 36 zł.; woły z paszy po 47 do 54 zł.; kro
wy po 20 do 28 zł., stadniki po 17 do 31 zł. — 
bawoły po 18 do 22 zł. za centnar metryczny towaru 
zabitego.

Bydło chude po 26 do 120 zł. za sztnkę.

Wiedeń 30 wrześnie.
(*) Dziś już prawie zdawało się, że przynaj

mniej na krótki czas powstrzyma się dalszy roz
wój kurzów a wejdziemy w okres zniżkowy. Prze
mawiały za tem i powody ściśle finansowe i pew
ne zaniepokojenie światu politycznego zwycięs
twem stonnictwa radykalnego w Serbji.

Z Berlina nadsyłano od samego rana noto
wania osłabione, bo obawiano się tam, że dziś pod
niesie dyrekcja Banku niemieckiego na swem po
siedzeniu stopę procentową, a drożyzna raportowa 
równie dokuczała spekulacji naszej jak berliń
skiej. Wobec tego wstrzymał się chwilowo ruch 
operacyj i zapanowało usposobienie wyczekujące. 
Trwało tak niemal do południa, gdy jednak ber 
lińskie depesze milczały o podwyższeniu stopy 
procentowej, a wiadomości belgradzkie brzmiały 
pomyślnie, cytując słowa Pasiczą, że „nigdy je 
szcze w Serbji nie stała tak silnie jak teraz dy- 
nastja Obrenowiczów*, ożywiły się obroty z połu
dnia. Na ożywienie to podziałały również tele
gramy donoszące z Belgradu, że nie został tam 
zakłócony spokój podczas przyjazdu Natalji i — 
co ważniejsze — że regencja ani na włos nie u- 
Btąpiła z rrogramu milanowskiego na punkcie 
przyjęcia ekskrólowej i widzenia się jej z synem.

Otucha wstąpiła więc w naszę spekulację, a 
ruch zwyżkowy, tłumiony mimo woli od rana, 
rozpoczął się na nowo.

Prócz niewielu walorów, zależnych zbytnio 
od targowicy berlińskiej, prąd zwyżkowy przeni- 
ksął dziś wszystkie pola spekulacyjne. Objął 
przeto nietylko większą część akcy] bankowych— 
próoz K-edytów i Anglosów pozostałych w zniżce 
— nietylko papiery kolejowe, podnosząc między 
niemi kurs Ludwików, le°z również silnie
akcje przemysłowe i popchnął ]a ZDó#  znacznie 
naprzód.

W tych dzisiejszych nadwyżkach lwią część 
brały znowu papiery g ó rn ie , lacz nie o wiele 
ustępowały int akcje elektryczne, cementowe i 
w. i. Na jednem jeno polu panował dziś zastój, 
a to na targu rent. Na we nie było popytu, to 
też p óoz austrjsckiej renty papierowaj, która 
potutęła ii* w górę o 5 11[}ne utrzymały się
zaledwie na wczorajszym poziomie lub spadły 
nieznacznie Waluty stały niezmienione, ruble 
potaniały nieznacznie.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 307 75, wtff1®1- 317 75, anglob. 

138 70, uaiony 238 60, bank™6111? 114 75, lander- 
banki 246*-. ludwiki 192-60, czeraiowiec. 236 — 
renta papier. 83 80, srebrna 84 65, austrj. złota 
110 60, papier. 99 65, węg- 100 35, papiero
wa 95-20.

Ruble 1-237.

Telegramy „Przeglądu“ .
Wiedeń 1 października. Fremdenblatt oma

wiając zgodce doniesienia poważnych dzienników, 
że Perta wzięła pod rozwagę i mnała za słuszne 
życzenie Bułgtrji  ̂ -wyjścia w jakikolwiek sposób 
zo swej niewyjaśnionej sytuacji prawnopaństwo- 
VGi> dod .jj es swej strony: „Na ta doniesienia
zwrócić trzeba więcej, *ni;,eli tylko przemijającą 
uwsgę, gdyż one okazują, jak trafnie pojmuje 
Porta położenie. Usiłowani*1 Porty rozwikłania 
prawno państwowych stosunków Bałgauji odpo
wiada nietylko własnej potrzebie bezpieczeństwa, 
lecz także bez wątpienia takim samym po rze- 
bom Europy, która bezustannie stara się z jednej 
strony wzmocnić rękojinie pokojowe, z drngiej 
zaś strony ucunąć wszystko, roby mogło zagra
żać pokojowi.

„Jestto bezwarunkowo oznaką postępu, -jeżeli 
Porta poznała wreszcie, że inicjatywa do upo
rządkowania kwestji bułgarskiej w myśl traktatu 
i wedle natury rzeczy tylko od niej wyjść może. 
Gdyby jednak prawdą było to, c czem te same 
doniesienia dziennikarskie wspominają, że z po
wodu różnych wyszłych na jaw wątpliwości Porta 
nie ohoe iść dalej w tej sprawie, jak to jej do
radzają j?j właśni mężowie stanu, wtedy oczywi
ście popadłaby w sprzeczność, którąby ssma naj
bardziej odczula.

„W  tej iim ej mierze bowiem, w jakiej wzma
ga lig w Bulgarji ogólne żądanie uwolnienia się 
raz od sagmatw&nin prawno-państwowych, zbliża 
się dla Porty alternywa: albo umotliwić na dro
dze prawnej s.naoję sto.unków bułgarskich, albo 
też być przygotowaną na ewentualności, mogące 
być sprzecznymi z jaj interesami i z życzeniami 
Europy. Jeżeli Porta joit przekonania, ża w Buł- 
garji spokojnej i pod względem najżywotniejszych 
życzeń ztspokojonai uzyska rękojmię dla pokoju 
na Wschodzie i dla własnego bezpieczeństwa, 
w takim razie nie mogłaby Europa zaalrźS po
wodu do nieutnawania kroków, przędsięwziętych 
w tym celu prsez Turcję, jako zwierz- haicse mo
carstwo.

„Jeżeli Porta nie odmówi uznania pomyśl
nym itosnnkoni Bnłgarji i godneści książęcej 
Ferdynanda, w takim raiie fakt ten musi wpły
nąć decydująco i na inne mocarstw*. A mocar
stwa to, zarówno jak Austro-Węgry, nie mogą 
mieć powodu nie uznawać akcji ku uregulowaniu 
stosunków bałkańskich, przedsięwziętej przez 
uprawnioną do tego Portę.*

Innsbruck 2 października. Wczoraj w po
łudnie odbyło się uroozyste otwarcie ufundowa
nego przez Sieberera domu dla sierot. Otwarcia 
dokonał arcyksiąię Karol Ludwik. Arcyksiążę 
przybył do domu sierót o godzinie 11 rano —  tu 
przyjęli Go hr. T&affe, arcybiskup Salcburski, 
książę biskup z Brixenu, dostojnicy rządowi, tu
dzież fundator. Fundator wręczył arcyksięciu 
klucze domu, które On następnie oddał księciu 
biskupowi Brońskiem u. Książę biskup odpra
wił nabożeństwo, poczem zwiedzano dom. W 
wielkiej sali podziękował fandator arcyksięciu za 
dopełnienie aktu otwarcia, na co arcyksiążę od
powiedział, że było to dla Niego prawdziwą ra
dością być obecnym przy otwarciu tak wspania
łego domu. Uroczystość zakończyła się trzy
krotnym okrzykiem na cześć Cesarza, tudzież 
arcyksięcia.

O godzinie 2 odbył się obiad u Namiestnika. 
Z polecenia ministerstwa spraw wewnętrznych 
wyraaił Namiestnik osobnemi dekretami szcze
gólne uznanie wszystkim osobom, zatrudnionym 
przy budowie domu sierót.

Petersburg 2 października. Według ogło 
•zonej wczoraj ustawy, spirytus, który został 
sfabrykowany przed ; 0 czerwca b. r. będzie 
otrzymywał przy wywozie za granicę premję wy
wozową, wynoszącą 5 7s pr#cent ilości.

Rzym 2 p ź Iziernika. Skonstatowano oata- 
teozaie, że przy katastrofie kolejowej pod Ariano 
dwóch ludzi poniosło śmierć, a 22 jest ran
nych.

Według Fanfulli, znalazł żandarm przy 
pałacu królewskim w Genui wielką pur.kę, na
pełnioną prochem myśliwskim i kawałkami oło
wiu, do której przytwierdzony był lont zapalony. 
Żandarm odciął ów lont i zapobiegł eksplozji, 
która byłaby niezawodnie bardzo silną,

Zanzibar 2 października Dekretem admi
rałów niemiecki-go i włoskiego, tulzież komen
danta włoskiego okrętn wojennego „Stafetta* 
zmetioao blokadę wybrzeży wschodnio - afrykań
skich.

Drugi dekret komendanta eskadry niemie
ckiej zakazuje przywozu broni i materjału wo
jennego na wybrzeże wschodnio-afryksńskie znaj
dujące się pod admiciitracją niemiecką.

Szweryn 2 paźdz ernika. Cesarstwo nie
mieccy przybyli ta wczoraj po południu. Na 
dworcu przyjęła ich para wielkoksiążęca. Wśród 
entuzjastycznych okrzyków ludności i bicia dzwo
nów, udała się para cesarska z dworca na zamek.

Stuttgart 2 października. Wczoraj przed
południem zderzył się pociąg osobowy idący z 
BoebliDgan z maszyną posłaną do popychania 
pociąga jadącego z Stuttgartu. Lokomotywy wy 
kcleiły się, a trzy wagony zostały zdruzgotane. 
Siedem osób zabity b, a około 50 rannych.

Berlin 2 października. Reichsanteiger Ggla- 
•za cesarski rozkaz gabinetowy zwołujący parla- 
mout niemiecki na dzień 22 p*ź iziernika.

Berno 2 paźd-iernika. Rada związkowa u- 
chwaliła, że posada związkowego prokuratora je- 
neralnego wchodzi w życie z dniem 15 paździer
nika.

Paryż 2 października. Pogrzeb jenerała 
Faidherbe’a odbył się w sposób nader uroczysty. 
Wzięli w nim udział wszyscy w Paryżu obecni 
ministrowie.

Freycinet wygłosił mowę pogrzebową, w któ
rej przypomniał wielkie poczucie honoru i dyscy
pliny, jakiem się zmarły odznaczał. Zmarły był 
wzor-un. do którego osiągnięcia w kraju takim jak 
Francja wszyscy dążyć powinni.

Wielki Warażdyn 2 października. Prezy
dent ministrów Tisza przybył tu dziś rano. Tłu
mnie zgromadzona publiczność urządziła mu wspa
niałe przyjęcie.

Konstantynopol 2 października. Nowo za
łożona Ągence Constantinople nazywa czczym wy
mysłem wiadome śó podaną przez Times, jakoby 
sułtan wydał „iraćę* zarządzającą redakcję armji 
tureckiej. Prawdą jest tylko to, że Porta zasta
nawiała się nad o*zczędnościami w zarządzie 
wojskowości, wszakże nie postanowiono jeszcze 
nic w tej sprawie.

Petersburg 2 października. Graidanin do
nosi, że rząd rosyjski zawarł z francuskim in
żynierem Conetem kontrakt o dostawę lawet 
armat ii b. Lawety systemu Coneta zaprowadzone 
zostały już w artylerji francuskiej.

Ten sam dziennik dowiaduje się. że w 
Reszcie (w Persji) wybuchła cholera, skutk em 
czego Rosja zarządziła odp wieduie śicdki kon- 
tumacyjn ?

Berlin 2 paździ.rrmkr W dług doniesienia 
Post para cesaisfen opuści Ateny w daiu 31-go 
u?ździc-rnika, a 2 listoor.d* przybędzie do Stam
bułu, gdLe tydzień zabf.wi.

Nadesłane.

Dnia 2 i 3 października odbędzie się 
S u b s k r y p o j  a

na najtańsze losy węgierskie

3  O  —  S  Z  I  V
po zlr. 4 90

Roozfcie Ir.y dąguionit, najbliższe 16 paidzicrnikl.
Główna wygrana złr. 3 0 .0 0 0  w. a.

Zgłoszenia do subskrypcji przyjmuje 
-A .-u.grci.i3t S c ł i e l l e r L - f o e r e :

Dom bankowy i kantor wymiany we L w o w i e .  
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej a“ Pre

numerata roczna na prowincji zlr. 1 80.

P p & y f e c l m l l  d o  L w o w a
dnia 2 października 1889.

Hotel Zorza: M. dr. Sokołowski z Krakowa. 
M hr. Ray z Przecławia. C. Janiszewski z Podo
la roe. St. Tomrtnek z Smarzows. F. Roder z Ka
mionki. A Sczeniawski z Winnicy. S. Minhin z 
Stanisławowa.

Hotel Angielski-. 8. Mozarowski zHohohwa. 
J. Msłecki z Lackiego. J. Franczak zDcłpotowa. 
J. Seroiczkowaki z Byszek. J. Fedyna z Żółkwi. 
T Kirczow z Lisiatycz. S Broff z Gdańska. M. 
Dawidowicz z Zabłociec.

Lwów. £ lady kanałowej 2 października 1489.
2. Akcji aa sztukę
b«s kupon a bieżąoe ô płacą żądają

bsz dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lad. 200 sL el k. 191 50 194 50

0 teaw.-cssr-jaM. 200 ii. w. e 235 - 138 —
Bakke kip. . galia. 20Q i i  w t. 277 — 882 —

, kredyt, golić. 200 sł. w. s. -------- 216 —
2. Listy zastawne za 100 tir.

Banku hyp. galio. 6 pro. w. n. 100 — 101 —
6*/g Listy zastaw. Galio. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 let — — — —
Banka hyg. galia 5 pro. 10*/o pr 105 25 104 25
Banka bajowego 1*1,\  w. a. 97 50 98 50
Tow. kr«#. gslie. 5 „ , Ł 100 70 101 70

• r ł ś , . , 96 — 97 —
t t r ^ » t * 100 70 101 70
s it s ś  1 , 1 9H 80 94 80

A II SI1 » i 1  1 ' l l  > 98 40 99 40
» 1 » S ł • 92 80 93 80

3. Listy dłużne za 100 złr
G. Z. kr. wŁ (d) 6 ° .)  3 * . w llkw. 64 — 57 —

« . .  . W) #•■•) S V -e  . 46 - 49 —
4. Obligi za 100 ztr.

Indemniz&cyjne galic. 5 pro. o . k. 104 25 105 25
Kom. banko kraj. 6 pro. w. a. I. em. 100 56 101 50
?ołyraka kraj. i  r. 1873 6 pn. w. a. 104 — 106 -

, . 1883 4 % %  . 8§ 50 97 60
6. L o t  y.

Losy miasta Krakowa . . . . . 24 - - 26 -
6 „ StanieL wowb . . . . — - - 88 —

C. Monety.
Dukat holenderski . , . , 5.62 5.72
Dukat cesarski . . . 5.6* 1.74
Napoleondor . . . . 947 9 .5 7 -
PółimpeijaJ rosyjski. . . . 9.70 980
Rabel rosyjski srebrny.................... 1 30 140

s f papierowy , . . , 1-22 V - l U ' / «
100 marek niemieckich . . . 58 20 69-20

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 2 października godz. 1. min. 45

Akcje kredyt 306 70
Alpiny 9340
Kredyty węg. 317 25 
Anglobanld 138 60
Uniony 238 25
Ludwiki 192-—
Nordbahny 259 —
Lombardy 123 75
Losy tureckie 38 80
Staat8bahny 236 50

Węg. kolej półn.
wiebodn. 187-— 

Wiedeńskie losy 
kom. 144-50

Akcje tytoń. 121-— 
Gal. obi. indem. 10475 
Elbethale 22050 
Landerbanki 24450 
Renta zł. węg. 99 95 
Bankrereiny 11375

Ozerniowieckie 236 — Renta węg. pap. 95-12
Buble 1-23-50

Usposobione słabe.

Stryj 

Chyro wa

€. k. Dyrekcja rucha kolei p&istwowjch
we Lwowie

W y c i ą g  ■  r o s k ł n d n  j u & y  ważny od 11 wrześni* 1889,
Odjazd ze Lwowa

ku Stryjowi:
6 roiz. 50 m. z rana pociąg otobowy do Stryja, 

ChyTOw*, Stróża, Ętwoosnego, Monk*o*a, Budapesztu, 
Staniilawowa i Hoiiatyna.

10 godz. 20 m. przed poiad. pociąg osobowy do 
ja, Chyrowa, Suchy, Stanisławów* i Efusiatyna.

8 godz. 48 m. wieozór, pooiog osobowy do Stryja 
ira, Suchy. Eawooznego, Mnnkaoza, Budapeazta.

Ku Stanisławowu:
9 godz. 20 m .i rana pooiąg pospieszny do Stanisła

wowa, Czerniowieo, Suozawy, Jass, Bukaresztu i Hutdatyna.
9 godz. 59 m. z rana pociąg mięezany do Stanisła

wowa, Czerniowieo, Suozawy, Jaas, Bukaresztu i Htudatyna.
10 godz. 8 m. wieczór pociąg mięszany do Stani

sławowa, Czerniowieo, i Czortkowa,

Ku Bełżcu:
7 godz. 49 m. s rana, pooiąg mięszany do Betzoa 

i Sokala. 8 godz. 44 m. po potud. pociąg mięszany do 
Rawy rus. oo piątku. 6 godz m. I po potud. pociąg 
mięazany do Kawy rug. oo wtorku.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z rana pociąg osobowy z Buda
pesztu, Munkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

8 godz. 86 m. po potud. pociąg osobowy z Sn
oby. Chyrowa, Huaiatyna, Staniaławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w noc; pociąg osobowy z Buda
pesztu, Mnnkaoea, Ławooznego, Stróże, Chyrowa, Hu* 
■iatyaa i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa >
6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany a Czeraio- 

wieo i Stanisławowa.
8 godz. wieozór, pociąą pospieszny z Bukaresztu 

rJasa, Czerniowieo, Huaiatyna i Stanisławowa.
11 godz. 6 m w nocy, pooiąg mięszany a Bnka- 

«.ztn, Jasa, 8uczawy, Czeruiowi o, Husiatyna i Btamała- 
*  owa.

W kierunku z Bełżca:
10 go*z. 10 m. z rana pooiąg mięszany oo wtorku

i piątku z Rewy nski j. „
5 godz. 68 m. po połud. P<x»M mięszany z Bełzoa

i 8ok* ^ v lrfnir rod n„ są podług zegara lwowikiego.
Po’ edyńozy rozkład jazdy na szlakach a. k, kolei 

państwowy oh nabyć można w każdej etaoji za opłatę 
s oentów.
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OFIARA FATALIZMU.
P O W I E S O

K i f t w u s f f  4 «  X ^oa.tńplaa

(Ciąg dalszy )
Serce dziewoz joia przepełnione byio szla- 

chotnem oburzealem, gniew i pugarda iskrzyły 
się w jej oczach

Kiedy stanęła na progu biblioteki, Dianna 
niesposiirzegłszy zupełnie wyiazu jej twarzy 
rzekła:

— Ostrożnie moje dziecko, obudzisz ojca...
—  A ty chciałabyś, żeby go zaskoczyli śpią

cego 1 •• —  odpowiedziała Blanka głosem drżą* 
cym; —  ty chciałabyś, żeby t3n niepokój, który 
ogarnia człowieka nagle zbudzonego, dodał ja- 
dnę więcej szarsę do wszystkich sz^ns udanie 
sig twego planu! Nieprawdaż moja Biostro, że 
tego byś cho,ała?...

— Blanko! — zawołała pani Herbert osłupia
ła, —  co znaczą te dziwne słowa?... Powiedziałby 
ktc, że twoje usta i oczy niosą mi groźbę Blanko, 
co ja zrobiłam i co ty chcesz przez to powie
dzieć?..

— Chc8 Dowiedzieć, że już są ci, których ty 
tu zwołałaś! Są juz, przybyli badać ojca i do
wieść tego, co ty a niego nazywasz obłędem!... 
Przybyli ogłosić w imieniu dwojga jego dzieci, 
że ze wszystkich praw jego, pozostaje mu tylko 
prawo życia! Idź siostro moja, idź połączyć się 
z tymi ludźmi, których prawo czyni twymi 
wspólnikami!... Ja pozostanę przy Ojcu, by w nim 
obudzić pamięć, by przywołać do życia jego 
rozum... pozostanę i z Bożą pomocą starzec i 
dziecko pokonają zasadzki chciwego syna i nie
wdzięcznej córki.. Ja zostanę, ale ty odejdź, je
żeli się boisz jego przekleństwa, odejdź, bo już 
Bię budzi, a ja mu powiem wSzystko 1

— Blanko, —  wyszeptała Dianna, którą dła

wiły koiiwuisyjne łkania, —  blanko, gdybyś! 
wiedziała I — 1

— Odejdź!...
Par Herbert schyliła głow ,.
Nie był to już głos ukochanej Blanki, co 

w tbj chwili brzmiał dla niei, ale raczej nieubła
gany głos fatalizmu.

— Odwagi, odwagi, — pomyślało, — docho
dzę do szczytu Kaiwarji... upadam pod ciężarem 
cierpień... Kiedy już miara „ędzie przepełniona, 
kiedy już sił mi zbraknie, iedy poranione nogi 
ugną się podemną... Bóg Lędz‘u miłosierny i ze
szłe mi śmierć.

I nie odpowiedziawszy ani słowa córce, wy
pędzającej ją, wyszła chaiejnym krokiem, zła
mana.

Jenerał i Blanka pozostali sami w obszernej 
komnaoie.

Wówczas między rtarcem a drieckiem od
była się scena, którą tu opowiemy.

Zaledwie drzwi zamkuęły się za Dianną, 
Blanka przypadła do kolan hrabiego, który na 
wpół otwierał powieki i chwytając obie jego ręce 
i przyciskając je do Berca, zawołała:

—  Ojcze mój, to nie dość zbudzić się ciałem, 
trzeba ci zbudzić się duszą... Ojcze posłuchaj 
mnie, ojcze słuchaj!... Ja chcę tegu!

Starzec pochylił się naprzód i przyłożył do 
czoła Blanki usta, które okrążył słaby i blady 
uśmiech.

—  Czego ty chcesz odemnte moje dziecko? — 
wybąbnął wreszcie.

— Ch-ę, — podjęła dziewczyna, magnetyzując 
otarca swoim wzrokiem, skąd iryokał strumień 
niesłychanie silnej woli, — chcę, żebyś zrzucił z 
siebie teu san, w którym pogrążony jest twój 
umysł, a który nie może trwać dłużej 1... Konie
cznem jest, aby stało się światło w tobie, ko- 
niecznem, by ożyła twa pamięć!... Trzebi, ci 
wrócić myślą w lata twej młodości wojowniczej... 
w te chwile, w których biły bębny bojowe 
grały trąby... gdzie zdała od chwili do chwili 
rozlegał się ryk armat... Powstań mój e.oze, po
wstań... to dzisiaj dzień bitwy.

Starzec już posłuchał.

Stał przed nią ożywiony, przeobrażony zu
pełnie.

Wysoka jego postać, zgarbiona od tak da 
wna, jak u stuletniego starca, wyprostowała się 
nagle.

Oczy zapadłe zbladło błyszczały ogniem i 
głosem te* silnym, stanowczym, zapytał:

—  To dzień bitwy, powiadasz moje dziecko 1... 
A więc powiedz mi, gdzie nieprzyjaciel.

Pośród męczarni, które ją Irączyły, Blanka 
poczuła na chwilę najwyższą radość.

Zdało się jej, że Bóg ją wysłuchał i że na 
gorącą jej modlitwę zesłał cnd.

—  Ojcze, —  odpowiedziała, —  uieprzy; »oiel 
jest w tym domu.

—  Słyszę cię, ale nie rozumiem, — któż jest 
tym nieprzyja^deui ?

—  Twoje dzieci.
— .Mój syn Gontran?
—  Gontrau i Dianna.
— Dianna, moim nieprzyjacielem?... to niepo

dobna t
—  I ja tak sądziłam jak ty ojcze, ale nie

stety, myliliśmy się oboje! Na miłość boską, nie 
wątp o moich słowach, bo teraz nie czas na roz
prawy. trzeba działać.

— Działać przeciw nimi czegóż oni chcą?
— Obcą odrzeć cię za życia z władzy... I  praw 

twoich... z majątku.,, mówią, że jesteś obłąkany, 
domagają się dla ciebie k trateli...

Wyraz przerażające! boleści, najwyższej, ja
ką człowiek przenieść może za życia, odbił Bię 
w rysach hrabiego de Presles.

—  Nieszczęśliwi! — wybąknął, —  nieszczęśli
wi!... Gontran... niemal bym to poj»,ł... Ale ona... 
ona... moja córka... Dianna... O! mój Boże...

—  Mój ojcze — przerwała Blanka z siłą — 
powtaizam ci, trzeba działać!...

—  Czaa więc nsgli?
— Tak, czas naglił... Oni ze swej strony już 

działaj....
—  Cóż zrobili ?
—  Urzędnicy na ich wezwanie przybyli wła

ś n i  dn z^mku.
—  Co, już?

— Już, mój ojoze, a , ś1 ty nie zejdziesz do 
nioh, za kilka minut oni z pewnuścią przyjdą do 
ciebie.

Jenerał chwycił Bię o d u  rękami za czoło, 
jak gdyby chciał powstrzymać w zmąconym mó
zgu rozpraszające się myśli

Blanka z nieopisaną trwogą śledziła każdy 
ruch jego.

—  Masz słuszność, ukochane moje dzii oko, — 
rzekł pan de Presles nagle, — masz słuszność, 
że to dzisiaj dzień bitwy, i dowiodę, że stary je
nerał nie podd&je się przynajmniej bez walki...

— Czekaj tu na mnie moji dziecko, za kilka 
minut powrócę

1 starzec, przeszedłszy bibliotekę kroi ’em 
pewnym, niemal śpieaznyw, wszedł do swej sy
pialni'.

Blanka złożyła ręce i myśl jej pobiegła ku 
niemu rzewną modlitwą, hymnem wdzięczności 
pałającej, bezgranicznej.

Bo też w istocie jej głos dziewiczy wzno
wił cud biblijny dawidowej hauy, rozpędzającej 
szaleństwo Paul

Jak Chrystus wyrzekł do Łazarza: P o w 
s tań  i i dź !  tak ona zawołała do uśpionego u- 
mysłu starca. Z b u d ź  się !  i władze umrsłu 
zmartwychpowaUły.

To też w budzącej się na Iz; i, Blank i wi- 
d i i aa  podwójne zwycięztwo, naprzód tryumf swego 
ojca, następnie porażkę i rstyd Dianny i Gon- 
t ana, zawiedzionych w swych ojcobćjczych pra
gnieniach...

Drzwi sypialni otworzyły się ponownie i je 
nerał wszedł napowrót do biblioteki.

Zrzucił był aksamitny szlafrok, który przy
wdziewał dotąd zwykle, a przybrał się jak na 
wielkie przyjęcie.

Szyję opasywała szeroka czerwona wstęga 
Komandora legji honorowej, ua lewym boku u- 
brania połyskiwał wielk i krzyż orderu królewskiego 
św.-go Ludwik-.

Fr koniec w dziurce od guzika umieszczone 
było kilka wstążeczek orderów zagranicznych 

! nieskończenie p 3 sażn.jiozycu niż te, z których 
I pan baron Polart robił wystawy.

i  as przy orany, z twarzą Diaaą ojtoioną ro
zwianymi białymi włosami, hrabia Presles nie u- 
tracił nic z dumnej swej postawy. ~

Był to zawsze wielki pan czystej rasy, skoń
czony typ prawdziwego s z l a c h c i c a ,  w najlite- 
ralniejszem i najściślejszem tego słowa znacze
nia. nnaną jest di fLicja jednego z królów fran
cuskich, Lud ilc, XV, jeżeli się nie mylę: M o g ę  
z r o b i ć  h r a b i ą ,  m o g ę  z r o b i ć  ks j c i e m  
ale n i e  mo g ę  n - k e g o  z r o b i ć  s z l a c h c i 
c em!

—  O mój ojcze, —  zawołała Blanka naiwnie,— 
jakif ty piękny!

— Efa ;nymi jesteśmy zawsze dla tych, którzy 
nas kocha/ą — odpnv ‘edzia] starzec, nagradza
jąc dziewczynę pocałunkiem

Zapukano z cioba do drzwi biblioteki.
— Przybywją nam wiadomość a od nieprzyja

ciela —  wymówił jenerał zniżonym głosem.
łotem głośno wydał rozHz wejścia.

Jen, poK>jowiec Gontrana, stanął na progu. 
Nie dołc' on powstrzymać się od okaza

nia zdziwienia na widok pana de Presles, ubra
nego itojąoego na irodku pokoju.

—  1 cóż, -  spytał jenerał, — co chciałeś?
—  Pan prokura tor królewski jest w salonie,— 

rybą nąi lokaj, skłe. iwszy oię z uszanowaniem,—
i pyta czy pan Hrabia raczy go przyjąć.

Odpowiedz panu prokuratorowi, ż j  ja zaraz
zejdę.

Lokaj skłonił się ponownie i wyszedł.
' f- es^ąc wywiązać się z swego zlecenia, 

mówił sobie:
Ho, hji... Ho, hol... Ho, ho!... Ale pan hra

bia, b!w sto iję, tak dziś zyglad* nu warjata, jak 
ja ! Jeśli to akr pójdjio dalej, to zły interes 
mego pana! Nie będzie on Bię śmiał terazI...

—  Więc chodźmy, moje dziecko, — rzekł jenerał 
do Blanki, —  cbodfmy <i. sprawiedliwości, aby 
sprawiedliwość nie musiała trudzić się do nas. 
Podaj mi ri nię, moja mała!

(U. d. u.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace

p o l e c a  n a j t a n i e j
202L

H a n d e l  F .  K N A U E B  i  S Y N
p o d  i Z ł o t y m  L w e m *  w e  L w o w i e .

L  / h f t J l i  arwłnlr Tutek cygaretowych hygienicznych
zł 120 (najlepsze zł. L60.J

WVsiła za pobraniem do wszystkich miejscowości
K m jw a  fabryka Tutek cjgaretowych

i .  Wm Niemojowskłego
846S Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry).

O >*ki ?snie g r a t i s .  Przy 5000 koszta transportu ponoś, fabryka.

181 Ces. król uprzywilejowana

F a b r y k a  p ł ó c i e n  i  s t o ł o w e j  b i e l i z n y
z największą Przędzalnią w AusirjtE.l, Oberleitlinera *> nim

poleca wszelkie swoje wyroby po omach fabryozn/ch en gross 
et en detail.

Główny sk łan  we Lwowie plac M arjacki I. 8.
craa

Komisowy skład Perkali i Shirtingów
z fabryki BENEDYKTA SCHROLA Syna.

w M Z Z O Z Z O Z Z O C Z J O

 ̂ TU u' iTiy 7U cygaretowe! M ĘUfP 7 1 H najlepszej jakości
Q  H i  H  W ft M  pol0c#

P j  NOWO ZAŁO ŻO N A FABRYKAI F. NIŻAŁOWSKIEGO
g A A A  z najlepszej bibułki francuskiej od 1.20,

O  I l U U U  specjalnych tutek. .TEATRALNE‘ 1.80.
GaST* Dla odsprcłdających n rea n y  rabat.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W  H A N D LU  P A P IE R O W Y M
> 164 Akademicka 2. — (Hotel Żorża)

C |  Opakowanie GRATIS. — Od 5.000 i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryka.

®@c

S P Ó Ł K A  S T O L »  = ?Z Y  L W O W S K I C H
we Lwowie Plao Bernardyński I. 17

poleca twój od roku 1854 ittniejący

W 8 K Ł A D  M E B U - W
obficie uopatrzony

wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych 1 sypialńjch oraz

— s = s -  L /C J S -J T J F f c A .  =  -*
w ramuen orzechowych, czarnych, dębowych i ‘ł f

złoconych.
Otrzymuje na składzid meble gięte i żelazne 140 6—0 . j R

po c e n a c h  najprzystępniejszych.

Elea ncki jedr okonny

K W I P A
do sprzedania.

Blitsza informacja u odźwiernego ul

N a j n o w s z e

obszycia do sukien damskich,
koronki w stążki i aksamitki

poleca najtaniej handel

Edwarda Schillinga
we Lw o w ie ,

■ a l i c a  H a l l c ł s a ,  1 . 1 © .

P r z y b o r y  k r a w i e c k i e

Wstążki we wszystkich kolorach. Orygi
nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 

pończoszki damskie i dziecinne

:o : iccziłozzo:
f s ł 2 t  1 i s B ^ S B ^ s g i s g B H a s B g e s a B

1
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
S .  S z e l i g f i - Ł y s z l s i c w i c z a ,  itu ty n lera

LW Ó W , Korytna 18. 
poleuą: sAFoAiD FUNDAMENTÓW Jla izolowania murów od wilgod. 
klsLziemy na fundam. -  i w gorącym atank. 5LASTYCZNE 1ZO-

r o l aLiilTLATl! ulepszoną o g n io t ń w d ^ T ^ T t ^ E ’
®  **® 0 . wyeokioh gatunków do kryma dftobów, TiAK ASFAL-
TO WY, do konserwacji dadaów -torowych, SMOLĘ AJJGIELGK4

bezwodn%. 69 68—?
0 “ 1*a*A a s f a l t e m  jako jedynym srookiem znanym dotąd w bu* 

downictwie nijbtrajaej *®wiI^ooone óouuiy w mieeksmsoh.
Fabryka wykonywa w oalym krsjn r  ijei-i indźml pol_*yoia daohowe 

tekturowe i reneraoje tychże. tr [ J o d  60 do 80 oentów.
O - w a r a i r L c jL ’  5  l a t  

Z  mówienia ns roboty w Krakowie prayjmnje J o i e t  Z e p l e t a l s k L  _

fhs, assssasasesasa

6 , 4 , p o k o j e  z przynalBŚytościami. Po- 
mieszikanla kiwałerakie, Pokój 1 ku-^ 
cbsklę, atajnię, wozownię wynajmuje Za-] 
rząd realnoś>ei Emila Bertemiziana -
Br a jer % J3rajerowska 10. w god~inaoh 9 -1 “

i 3— 6. I

wm
prcy isiaou Halickim, L. U.

Nlnhjszt-J mam zaszezjt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, ii
Ra sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój

i. iborowe svkna i materio wełniane, w zakrei nkien mg-
   jąo, ii Szan. f”" -----

iynoze • oknie
■kich wohocUr a, nadmienfająo, ii Szań. PT. Odbioroy mon 

pojeJynoze suknie po takioh ouutohtok [amitnry, jak i  poje 
otrzymać, jak ir kaidym miagazynie izraelii 

najmodniejszy, zaś wykonania 
■omienniejuie.

i, a nadto faaon 
■okien niezawodnie

Dziąkiną. Szanownej P. T. PrbLoznośd za w ilfidy, ktć- 
,ub orr - lat tO stnien - inu» mojej doznawałem, toeag sobie, 

te mig i nadal takowym la ik. ric zaszczycać tac .
__Z  oiEkBOwkntezn

73 9 -24
PAWEŁ PIĄTKOWSKI, j

Plao HeliokI, L. 18.

szelkie gatunki

SUKNA
P A B R V C Z . \ E G «

MATERJE modne i flanele są 
bardzo tanio do nabicia. Próbki 
do przejrzenia natychmiast się 

wysyła.
FLlad „tum weieen Lamm*- w Bernie.

n i L W l N E  Z T F F E R
zarządzonym interesn. 119

Brajerowska 10. 188 16—?

U T S I
p a p i e r o s c  "W ©

z papierków fr>no4ikńh

w cenie od st. 110 i wyżej
9 poleca pracot. i a
JÓZEFT PTHSZIŃSKIEJ

Lt.ó.^ ni. Trybunalski. 1 .16. II. p.

Pomocników
197 8—4 potrzebuje

Księgarnia katolicka

Dra Władysława Witowskiego
w  K r a k o w ie

Ju b ile r i Z ł o t n ik

L w ó w , P U t  jr f a r ja c k l  Hotel 
ń i r r .  jk l

iiolew inei sapa* biiuterii wla- 
~  wyrobi i i srebra stołowego. 
IHtriK .onk' seięozynowe, obrąoidr' i 
espllld ilnbne i wi sili za: nowie m 
r/konnjta a rieenpj ] rai . —i w 11 k 

n-jkrói. _rm ozaue. 28o.1

Młoda Poika
z Poznaniu posiadająca wyższy dy
plom nauczycielki i doskonałe za
świadczenia, która przez dlnźszy cz 
kształciła się w Anglji, a oprócz oj 
czystego i angielskiego, biegłą jeat 
w językach: francaskim i niemieckim, 
posrukujo miejsca w Galicji lob Kró 

lestwie.
K a n d y d a t  f l l o l o g j i

obecn:e w miejscu, władający biegle 
jęz. polskim i niemieckim, szuka miej

sc. od 15 października. 
B iu r o  n a u c z y c ie ls k ie

A .  P a u i l l o n
wyższej nauczycielki P o z n a i i ,  

Piekary 26.
210 1 - 1

W INOGRONA
f e & l a w s k i e

kuracyjne
otrzymuje codziennie świeże i rozsył* 
takowe lajs ant ij op* kowane w ko 

■zyozkaoh 5ciu kilowych

H a .r L d .e l

Alberta Szkewrona
prtfdtem

F . W .  K r ó l i t o w s k i  
we Lwowie, Plac Marjacki I. 7.

119 10— 12

Nagrodzone ośmioma medalami
N ajlep sza ręczn e  harmoniki

z 1, 2 i 2< <dam klawiszów 
b ar mor i lei orklostralne z 
dźwiękami metalioznemi, 
miechy skórzane jrłasi.. gl 
sycObn, jakuteż w ^m tl i 

i u i t r u m e n t a  muzykalne, 
•kr- i oytry, flety, kii 
ty, trąby, gri uzynecjki 
i t. p., harmcu do ust, 
okariny, katr.ynki, aristoay 
kaurynki małe, albumy gi 
jące, nfle do piwa, kie.isz] i 
do wina, -ab rki u. iskie 

grające i t  d.
Jana N. Trimmel

fabryka barmunik we Wiednia VII. Kai- 
■erstrosse Nr. 74.

2775 Cenniki frauoo i gratis. 11 — 80

Sprewmk polski
w ozdobnej, czerwonej płóciennej 
oprawie ze złoconym napisem i 
srebrnym orłem polskim ra okładce.

Sawiera 810 isjbardeiej inon/ch 
pieśni patrj joznych. ona zł. JO o t,

: ] >ylaą 1 zł. 45 oŁ
Nąhladem księgarni polskiej

we Lwowie, plao HtTcki L 14.
20 J 2—0

D pieiggntiwajiiu Kwiatów
w  p o k o ja c h , o g r o d a c h

i na balkonach
prze*

W i t a i i s ę  i I o f j ( .
  1851

C e n a  4 0  o t .
Po przesłaniu za prz^kaiam 

pocztowym kwoty 45 ot,, nsku- 
teoznia _g  p rsu /łk « franco.

W .  M a n i e c k i
Drukarnia u r o d o w *  

Lwów —  nL Kopernika I. 7.

Zarząd gospodarstwa Załaz
(poczta i stacja holei państwowej, 

»wa na s p r z e d a ż

a  m ia n o w ic ie :

ds nie tnie świerki po 2 50 za 1.000 
„ aosny po 1.50 z i  1.000 
„ nut drze* ie 3.50 za 1000 

jednoroczne jesiony po 2 50 za 1.000
208 1 - 1

P i l  I P T O N
. losom siwyt i wypłowiałym po kil
kakrotnym fyoiu r j,^  j iękny
kolor. —  F U i p t o u  me _ irbtę 1 „  
tylko -im łrdj łoiy, ktuiei 1 wpły
wem tego *111 koniitego środka odzy
skują pń rwotną barwg. Cona flakoLU 
2857 1 dr. 50 ot.

Jana Ihiatuwicza
magistra farmacji i ohemi* a sądowego, 
właściciela fabiyki perfum i mydeł 

toaletowy -i. 
we Li, „ al Kop "aikt L 8. 

w Krakowie, . ołn m u ot, L 20. 
w Czemiow _K)h, Bynek 1. 2.

Z a  4  centy
można untó

UPIEL w
Jedyny fabryczny skład w Galicji 

60 19— ? Wyrób krajowy

Wanien i Kanapę I
prawdziwie cynkowych

z aparatem du grzaniu wody
j&kote* wszelkich przyborów do kąpieli.

A .  K r ó l l k o i  n k l
Lwu w, uanowrka 14.

Ileś, cowane cenufti na żądanie 
Wddlr umowy • na ro ^ p ia tf

R i ó r o  w y w i a d o w c z e

Józefa Birklego
Lwów, Rynek 1. 25. 

każdego czasu ma du polecenia 
zdolnych Rządzców , Ekołoitów , 
Leśniczych, Maszynistów, „łużbę 
ugrodawą, pokojową i kuclienuą 
męską i żeńską oraz stajenną i 

fabryetną.
Bióro otwarte od . : .uj  do tf 

v iczór. 
Korespondencje załatwia na- 

tycLmi^at.

Anonse PP. Abonentów.
K tó r a  k a ż d y  a b c n . « t  
w ila j m... i - i u c i  ■ t  
ar a b ją t a ip i  12 w i e r s z y  

a ią c z n ia

' « » '  b i z p l a t n . a  
o s ią -

Kamienica
jeat pod korzystnemi warunkami io  sp.su 

.du Blitssi wiadomość: Lw^ oliua 
ZuAojskiego L 1 pierwsze piętro. 88 18 ?

B i ó r e  d z i e n n i k ó w  w r  L w o w i e
ul. Karou [ .Iwika L 9. przyjmnje i . _■ 
nomeraty i ogłoszenia do w i z y t d i l c k  
g a w e t a łc k u  r i d t .  a  w >ryginal-

r o k  cenael reaakoyinyoh.

NAUCZYCIELKA, kturw w domu moim 
przez lat pari. samii ani i z znsjomortią 
rzs jzj imi słoiła panienki i z pt>/jg‘ ego 
zob( siązaia. z znpełnem zadu soleniem 
moj ńę wywiąsała, p< suusje zaraz 
posady. Potrzebującym przeto szczerze ją 
polecając, cugt e iu żądanie bliższych 

yji jn udneig. Zgłrit.nia pod li‘..irą 
B 7j, post. reat. Buki.  iko. 4 - 8

Possukojg iL.eie nia, < tadająoegj si8 
dwótik obiiarnj ih pokoi i nyży, mb 

trzech poko. ■ 1 son hu Itmi, karknią 
i ;rzyua.eżytoi.oiami. VL tka lic ma być 
w iduj, snobe w czystej kamienic; Kle 
m - Ukowe o rynaJvoia w bliskości 
szkol /  żeńskiej w. alzŁiety odpowie
W anons! ch ,1-rioglądu* z p odanii i  i ce 
ny najmu.

Poszukuję z_.a; pr uctycznej i udzciwej 
klucznicy. Zgłc ^ a v  pod .w r«um ; 
A. Obertyński —  Nowesiołi p. Kulików.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a i ł o w ą MI Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bi&łej. drakam i nar. M anieckiego. — Zarządzeń W denty He dak


